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Konto PRO „Zryw“ nr VI-1358. PKO LKP ur VI-140 | 


Prenumerata poczt. zł 120 


Cena egzemplarza _zł 


„łącznie z całkowitym 
wynagrodzeniem sprzedawey 


przez roznosiciela zł 130 


Centrala telefoniczna LKP Bydgoszcz 33-44 1 33-42 
Sekretariat Redakcji (tel 19-07) przyjmuje codziennie 
od godz. 10—12 (z wyjątkiem niedziel 1 świąt). 


Zrabowane przez hitlerowców złoto polskie 
musi jak najszybciej wrócić do kraju 


Polska domaga sie 


Nr 250 (1744) 


Konto operacyjne ur 110-1574 w Narodowym Banko 
Polskim Oddz. Bydgoszcz, Generalissimusa Stalina è 


-Rok VI (1950) Poniedziałek, 11 września 


Z okazji „Miesiąca Odbudo Warszawy” 


WARSZAWA 


honorowania zobowiązań m 


BRUKSELA (PAP) Dnia 5 września odbyża się w komisji dla spraw restytucji 


złota w Brukseli rozprawa, 


dotycząca, roszczeń polskich. Komisja ta zajmuje 


się — jak wiadomo — rozdzieżem r*ofa, zrabowanego przez Niemcy hiflerow 


skie, a 


znalezionego w Niemczech Zach. i odzyskanego od państw, w których 


Niemcy hitlerowskie złoto to lokowały. 


Delegacja Rządu RP w skżadzie: prof. 3 
dr M. Lachs i dr P. Zieliński, jeszcze go złoła Rząd Polski domaga się od 


raz przedstawiła 
ksztażł roszczeń z tyłulu złoła, zagrabio 
negó w obozach  koncenfracyjnych 
oraz skonfiskowanego i zrabowanego 
w Polsce w latach okupacji. Zwrotu te- 


Ostry protest 
Rządu RP 

WARSZAWA (PAP) Dnia 8 
bm. w późnych godzinach- wie- 
czornych kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, podsekre- 
tarz stanu — dr St, Skrzeszewski 
przyjął charge d'affaires Amba- 
sady Francuskiej — p, Pofilet, 
któremu złożył ostry protest Rzą 
du Polskiego: przeciw / nowej fali, 
brutalnych prześladowań i are- 
sztowań,, skierowanych przeciw 
wychodźtwu polskiemu we Fran- 
cji. 

Kierownik MSZ dr St. Skrze- 
szewski, wyraził wielkie oburze- 
nie polskiej opinii publicznej, głę 
boko dotkniętej tą nowa falą 
prześladowań i represji we Fran- 


eji, 

Kierownik MSZ, dr St. Skrzeszew 
ski, obarczające rząd francuski cal 
kowitą  odpowiedzialnością za 
wszystkie konsekwencje, wynika- 
jące z tej nowej akeji represyj- 
nej. określił ją jako kolejne bez- 
podstawne uderzenie, : godzące w 
stosunki polsko-francuskie. rezer 
wując sobie zarazem prawo do 
poczynienia -dalszych kroków. 
które Rząd RP uzna za stosowne. 


e 

Represje 

ź pa Ei y 
wobec ks. Boulier 
` GENEWA (PAP). Jak donoszą z Pa- 
ryża, w dniu 8 bm. kuria biskupia po- 
dała do wiadomości, że arcybiskup 
Paryża Felłin zabronił księdzu Boulier 
wykonywania obowiązków duszpasier- 
skich. Zakaz ten pozostaje w związku 
z czynną walką*w obronie pokoju, ja- 
ką od dłuższego czasu prowadził ks. 
Boulier. 


na rozprawie cażo. | 1747 roku na podstawie umów mię- 


| 


dzynarodowych, które przewidują, że 
szkody, poniesione przez naród polski, 
będą wynagrodzone. 

Opierając się na arqumentach fak- 
tycznych i prawnych, dr Lachs stwier- 
ziz m. in.: 5 
„Jak wynika z przytoczonych konkreł 
nych dowodów oraz na podsławie u- 
chwał Narodów Zjednoczonych, rosz- 
czenia Polski powinny być w całej peł- 
ni uwzględnione i jej prawo do uzyska- 
nla wynagrodzenia szkód uznane i wy 
onane. 

Przedstawiając nasze roszczenia, do- 
magamy się honorowanla zobowiązań 
międzynarodowych. Uchważy  Jażły i 
Poczdamu są wiążącymi zobowiązania- 
mi międzynarodowymi, które. powinny 


ku czci Marcina 


WIELKIEGO REWOLUCJONISTY, 


Komitet Centralny PZPR reprezento- 
wał na uroczysłości sekretarz KC — 
Edward - Ochab, komitet warszawski 
partii | sekretarz Wzadysaw Wicha. 
Plac przed Fabryką Radiową im. Mar- 
cina Kasprzaka, budowana na miejscu 
domu gdzie mieściła się: fajna drukar- 
nia, wypelniży szczelnie delegacje 
warszawskich zakładów pracy z pocz- 
tami sztandarowym! i  wielotysięczne 
tłumy mieszkańców Woli. 


"Przy dźwiękach "Międzynarodówki 
odsżonięto tablicę pamiątkową. 

„W tym miejscu stał dom, w którym 
27 kwietnia 1904 r. Marcin Kasprzak, 
niezżomny bojownik o Polskę Socjali- 
styczną, szermierz braterstwa polskie- 
go i rosyjskiego, stoczył bohaterską 
walkę zbrojną z carskim; żandarmami 
w obronie tajnej drukarni SDKPiL” — 
głosi napis na tablicy. 


iędzynarodowych 


k 
W Warszawie odsłonięto 

m a 
tablice pamiatkowa 
WARSZAWA (PAP). W DNIU 9 BM. ODBYŁA SIĘ W WARSZAWIE URO- 


CZYSTOŚĆ PRZEMIANOWANIA ULICY DWORSKIEJ- NA ULICĘ MARCINA 
KASPRZAKA ORAZ ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ KU CZCI 


być przestrzegane przez ich sygnała- 
rluszy, Nikt nie ma prawa jednostronnie 
zrzucać z siebie obowiązków, wynika- 
jących z traktatów, a korzysłać jedynie 
z praw, które one dają, Niki nie ma pra 
wa wzbogacać się naszym kosztem. Od 
mowa zwrofu zžoła byłaby oczywistym 
pogwałceniem praw Polski. Nie daro- 
wizny ani aktu łaski, ale wykonania zo- 
bowiązań przez Stany Zjednoczone, 
Wielką Brytanię | Francję: domaga się 
Rząd Polski”. 

Po wywodzie delegała Rządu Pol- 
skiego, przewodniczący komisji oświad 
Czyż, że odracza rozprawę, by „dać 
kom's|i możność zapoznania się z przed 
stawionym małeriażem”. 

Tak więc, mimo faktów i argumen- 
tów  przyłoczonych przez delegację 
polską, komisja raz jeszcze posłanowila 
odroczyć  zażatwienie sprawy zwrołu 
zrabowanego Polsce zlota. Zwłoka ta 
niczego nie może zmienić. Żądania pol 
skie są bezsporne i muszą być zaspo- 
kojone. Zżoło polskie powinno jak naj- 
szybcie! wrócić do Polski. 


Kasprzaka 


Wskół piętrzyły się gruzy. Wzdłuż wypalonych murów szły ko- 
lumny wojska, Styczniowe niebo przesłaniały dymy doyasają- 
cych pożarów, Czołgi szły wolno przez ulice rozbitego miasta. War- 
szawa milczała posępnym milczeniem ruin, wojny i śmierci, Na 
zachodzie biły jeszcze baterie. 
I właśnie wtedy, 
nim znów na Marszałkowskiej zadzwonią tramwaje, a w parkach 


Liczne wieńce i wiązanki kwiatów 
zżożyli pod tablicą przedstawiciele spo 
żeczeństwa. Pierwszą wiązankę złożyli 
Waczaw i Ludwik Lisiccy — towarzysze 
pracy rewolucyjnej Kasprzaka. 


SPÓŁDZIELCY 
u Prezydenta RP 


WARSZAWA (PAP). W związku z 
Międzynarodowym Dniem  Spółdziel- 
czości Prezydent RP przyjąż dnia 9 bm. 
delegację Warszawskiej  Spóździelni 
Spożywców w osobach wicemarszatka 
Sejmu St. Szwalbego — przewodniczą- 
cego Rady Nadzorczej WSS, H. Wójci- 
ka — prezesa zarządu WSS oraz człon 
ków zarządu ob. ob. M. Mofylewskie- 
go, M. Świłuły i W. Słankiewicza. 


licę. Z początku nie mieliśmy nic prócz wiary i zapału. Władysław 


„Ockną się martwe ulice 

I spojrzą milcząc: 

Wolska, Krakowskie, Waliców, 
Krucza, Wilcza”. 


, Wierzyliśmy, że ocknie się Warszawa. Lecz kiedy? Za ile dzie- 
siątków lat? : 


PORZE" 


[R szpoczęto pracę. Miasto ożyło, Ludzie wrócili do gruzów, Na 

rumowiskach zakwitło życie. W niesłychanie trudnych wa- 
runkach, borykając się z narastającymi wokół przeszkodami po- 
częliśmy budować Warszawę, Dzień i noc dudniły w ulicach wy- 
wożące gruz furmanki, Eksplozje wysadzanych ruin wstrząsały 


zabrzęczy radosny śmiech dzieci — postanowiliśmy wskrzesić sto- ` 


Delegacja poinformowała Obywatela 
Prezydenta o pracach i osiągnięciach 
WSS oraz wręczyża mu legitymację 
czionkowską WSS, wydaną w związku 
z rejestracją- wszystkich czżonków spół- 
dzielni. Następnie Prezydent RP udał 
się wraz z delegacją do osiedla WSM 


Bułgaria obchodzi uroczyście 


miastem. Wyrosły rusztowania, powietrze przesiąkło cegłą i wa- 
pnem. Budowaliśmy, 

Spadkobiercy faszystowskich podpalaczy usiłowali jeszcze wów- 
czas frymarczyć naszą zachodnią granicą, Nocami rozbrzmiewały 
skrytobójcze strzały, Każdy dzień był zaciekłą walką. 

Nikt jednak nie zdołał nas 


swe święto narodowe 


SOFIA (PAP). Uroczyście | radośnie 

hodził naród: bułgarski 6 rocznicę 
wyzwolenia kraju przez. bohaterską 
armię radziecką. Miasta i wsle przy- 
braży odświętną szatę. Prasa bużgar- 
ska zamieściła liczne artykuży odzwier- 
ciedlające wspaniałe sukcesy bułgar- 
skich mas pracujących w dziedzinie 
przemysżu, transportu, rolnictwa | kul- 


W przeddzień święta narodowego 
Bułgarii, w gmachu Teatru Ludowe- 
go w Sofii odbyła się uroczysta aka- 
demia, w której wzięli udział przo- 
downicy pracy, działacze kultury i 
sztuki, uczeni, przedstawiciele partii 
politycznych i organizacji społecz- 
nych oraz członkowie korpusu dy- 
wlomatycznego i goście zagraniczni. 


KONKURS 
ILUSTRACYJNY 


„1949 - Polska - 1955" Q) 


patrz str. 5 


Do prezydium honorowego wybra- 
no jednomyślnie KC WKP (b) z:'Ge- 
neralissimusem Stalinem na czele. 

Referat o antyfaszystowskim po- 
wstaniu ludowym w Bułgarii w dniu 
9 września 1944 r. wygłosił członek 
Biura Politycznego KC Komunistycz 
nej Partii Bułgarii — wicepremier 
Poptomow. 

Następnie wygłosił przemówienie, 
przerywane częstokróć hucznymi o- 
klaskami — marszałek Związku Ra- 
dzieckiego — S. Budienny. 


* 

WARSZAWA (PAP). Dnia 8 bm. w 
przeddzień Święta Narodowego Buł- 
garii odbył 'się.w Teatrze Narodo- 
wym w. Warszawie uroczysty „Wie- 
czór* zorganizowany: staraniem To- 
warzystwa Przyjaźni: Polsko-Bułgar- 
skej i Komitetu Słowiańskiego w Pol- 
SCE. 

W. uroczystości, która stała się ma- 
nifestacją nierozerwałnej przyjaźni 
bratnich narodów polskiego i buł- 
garskiego wzięli udział członkowie 
rządu RP z wicepremierami Hilarym 
Chełchowskim i Antonim Korzyckim 
oraz członkowie Biura Politycznego 


KC PZPR j. Berman i E. Ochab. 


powstrzymać, Budowaliśmy, Oczy 
na Warszawę, miasto, będące zarazem 
Wojna i tego, co potrafi Pokój. 


całego kraju obróciły się 
symbolem tego, co potrafi 


na Żoliborzu, gdzie zwiedził osiedlo- 
wy dom kulłury, bloki mieszkalne oraz 
wzorową słożówkę WSS, 

W tymże dniu Prezydent RP zwie- 
dzi również osiedle WSM na Kole 
oraz sklepy WSS, wybudowane w daw- 
nych halach na Koszykowej. 


[Dzisiaj nie poznasz Warszawy. Oto MDM — serce stolicy, Tu, 

na wielkim prostokącie, ciągnącym się od ul. Wilczej, aż do 
Placu Unii Lubelskiej zamieszka 45.000 osób, staną wspaniałe bloki, 
wyrosną szkoły, szpitale, muzea, Powstanie wspaniała nowoczesna 
dzielnica o szerokim rozmachu urbanistycznym. Już powstaje. 
Pracują gigantyczne kopaczki i buldożery, Pracują brygady ro- 
kotników. Od podstaw, od sundamentów wznosi się nowe, piękne 
gmachy, Nie hędzie tu cuchnących rynsztoków, wilgotnych suteryn 
i a. ciasnych podwórek. Będzie zato dużo słońca, światła 
i zieleni. 


Ofiarną, rzetelną pracą, będącą naszym wkładem w dzieło utrwa- 
lania Pokoju, stanowiącą jeden z fragmentów Planu Sześciolet- 
niego dźwigamy — wolni obywatele wolnego kraju — piękną i sło- 
neczną dzielnicę, godną miasta, które nigdy nie skapitulowało, 
godną naszej stolicy — Warszawy. | 


498 posiedzenie 


Rady Bezpieczeństwa 


NOWY JORK (PAP). Sekretariat 
ONZ rozesłał do prasy komunikat, 
wydany przez Radę Bezpieczeństwa 
po jej niejawnym posiedzeniu, które 
odbyło się w dniu 8 września br. 

Komunikt brzmi: „Rada Bezpie- 
czeństwa odbyła przy drzwiach zam- 
kniętych swe 498 posiedzenie, na któ 
rym omawiany był projekt sprawo- 
zdania, jakie ma być złożone Zgro- 
madzeniu Narodów Zjednoczonych. 

Poczyniono szereg uwag na temat 
poprawek, zgłoszonych przez posz- 
szczególne delegacje. Rada Bezpieczeń 
stwa postanowiła odbyć jeszcze jed- 
no posiedzenie niejawne w celu *dal- 
szego omówienia swego sprawozda- 

zę 
nia”, 


UV rekordowym, socjalistycznym tempie rosną nowe osiedla, no- 

we dzielnice, nowe arterie, Dźwiecza kielnie na Muranowie, 
czerwienią się cegły na Ochocie. Rośnie Mirów, Młynów i Moko- 
tów. Rośnie Nowe Miasto. Brygady robotników Beton-Stalu wy- 
szły na trasę N—S. Ciągną się wykopy pod budowę metra, Żelbe- 
tonem i cegłą kwitną w niebo nowe kamienice. Na naszych oczach 
rodzi się nowa Warszawa, Tamtą która była; Warszawa „Peki- 
nów“ i Annonoli, Warszawę kocich łbów i wąskich uliczek, War- 
szawę „łKercełaka* i zatłoczonych Nalewek, rozbili nam faszyści. 
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Trasa W—Z, m głębi Zamek. 


Budujemy inną Warszawę, Warszawę trasy W—Z, Mirowa, MDM 
I metra, Warszawę Planu Sześcioletniego. s 
* . * 


O obejrzyjcie się w tył, spójrzcie w niedaleką, leżącą tuż za nami 

przeszłość, Gruzy, zgliszcza, ruiny. Na rozbitych murach na- 
plisy „Min niet“, Porosłe trawą rumowiska. To Warszawa, jaką za- 
staliśmy wczoraj. 

Pojedźcie dzisiaj do Warszawy. Spójrzcie: trasa W—Z, mosty, 
nowe gmachy. Rusztowania i wykopy, Wskrzeszone piękno Starego 
Miasta. Rynek Mariensztacki, Zaklęty w cement i stal trud bu- 
downiczych nowego życia, To Warszawa, jaką mamy dzisiaj. 

Wykhiegnijcie maia wprzód, Popatrzcie: nowoczesne, jasne 
dzielnice. Fabryki, Wspaniałe szkoły, Parki. MDM, Pełne radości 
Z: Asfalt, neony, metro, To Warszawa, jaką mieć będziemy 

Oto trzy etapy naszej niełatwej drogi. Oto wczoraj, dziś į Jutro 
Warszawy. 


nacie Pragę. dzielnicę odrapanych. czynszowych kamienic, 

brudnych ulic z płynącymi przez nie śmierdzącymi rynszto- 
kami, dzielnicę mrocznych studni-podwórek, na których gasły po- 
zbawione słońca dzieci, dzielnicę „Pekinów* i slumsów? l 

Pragę, tę narośl bezplanowego budownictwa kapitalistycznego, 
ten wrzód na ciele stolicy wytniemy już wkrótce lancetem, któremu 
na imię: „Plan Sześcioletni', Powstanie inna Praga, wspaniała 
dzielnica przemysłowo-mieszkaniowa, 

Powstaną nowe. potężne zakłady, jak pierwsza w Polsce fa- 
bryka samochodów osobowych na Żeraniu, jak fabryki tokarek, na 
rzędzi, wytwórnia betonu, zakłady przemysłu metalowego, pre- 
fabrykacyjnego i przetwórczego. Zmienią się praskie ulice. Za- 
tetni życiem największa arteria komunikacyjna prawobrzeżnej 
Warszawy — trasa N—S, 

Gdy za dwa, trzy lata znajdziecie się na Pradze — szeroko otwo- 
rzycie oczy. 

Nie dziwcie się jednak zanadto, Gruntowna przemiana starej, 
chaotycznie budowanej dzielnicy w dzielnicę nowoczesną, uwzględ- 
niającą wszystkie potrzeby jej mieszkańców nie jest żadnym cza- 
rodziejstwem. Stanowi po prostu jeszcze jeden dowód wyższości 
płanowego budownictwa socjalistycznego nad budownictwem ka- 
pitalistycznym, wznoszącym miasta-polipy, wysysające z ludzi 


radość, zdrowie i siły. 
= . * 
D ziś, w miesiącu Odbudowy Warszawy pomyślcie sekundę 0 
budowniczych stolicy, pomyślcie o murarzach warszawskich. 
Nazwiska Markowa i Czajki znane są w całym kraju. Tak, jak 
nazwika Wiktora Markiewki, Stanisława Sołdka, czy Wandy Go- 
ścimińskiej. Stoją oni wysoko na rusztowaniach i budują domy 
nowej Warszawy, Zerwali z przestarzałymi metodami pracy, Bu- 
dują coraz szybciej i coraz lepiej, Wysiłek ich rąk znaczą tysiące 
położonych cegieł. Nie ma dla nich norm, których nie mogliby 
przekroczyć, 
I temu się też nie dziwcie, Murarze warszawscy, szturmowa for- 
Ej kos ai woże jutra z ainin sobie doskonale spra- 
go, że murując gmachy nowe arszawy — muru mach 
trwałego Pokoju, Bo Warszawa i Pokój to jedno. wią 
* = 


Sa ludzie, którzy nigdy nie widzieli naszej stolicy. Żyją w za- 

padłych wioskach mazurskich. na stokach Podhala, w schlud- 
nych miasteczkach Ziem Zachodnich. Ludzi takich jest w Polsce 
sporo. Nie ma jednak z pewnością nikogo, ktoby nie słyszał o War- 
szawie, ktoby nie znał Warszawy z opowiadań innych, komu by 
los naszej stolicy nie leżał na sercu, 

Trwa miesiąc Odbudowy Warszawy, | znów oczy wszystkich 
kierują się ku „miastu niepokonanemu”, Tam płyną złotówki dzia- 
twy szkolnej, skromne datki robotników i chłopów, Tam płyną 
nasze ofiary. . 

W sumie tworzą one poważne kwoty, Można za nie postawić 
wiele domów, przeciągnąć wiele kilometrów ulic. 

Ale prócz tego — mają one inne znaczenie, znaczenie, którego 
nie można określić w ilości złotych. Są dowodem, że sprawa Odbu- 
dowy Warszawy jest sprawą każdego z nas, że Warszawa to na- 
sza wspólna własność, a jej przyszłe losy żywo nas wszystkich 
yna i > 

szystkich — nawet tych, którzy jeszcze nigdy nie rzeli 
se poi z werty Pger nigdy nie widzieli e Se ao za- 

acego nad dacham ariensztatu, ani gołębi, spacerujących 
w wąskich uliczkach Starego Miasta... PA : me 


IK edy wyjeżdżałem ostatnio z Warszawy — była noc. Czerń 
nieba przecinały smugi czterech reflektorów, ustawionych 
przed gmachem Politechniki, W dali jarzyły sie światła, 

Marszałkowską płynął tłum przechodniów. Metalicznie dzwo- 
niły tramwaje. Miasto żyło pełnią życia, 

A na budowach pracowano przy Świetle elektrycznym. Na mo- 
ment nie umilkł zgrzyt kielni, 

Noc przemieniła się w dzień. Po to. by szykciei budować, Po 
to. by przekroczyć Plan, Po to, by już nigdy więcej Pokój nie prze- 
mienił się w Wojnę. 

JOT. 


„Szybka odhudowa Warszawy — to wielki cel ogólnonarodowy, 
To zadanie na miarę historyczną. Miasto to zasłużyło w pełni 
by stać się przedmiotem dumy į kultu powszechnego. Nie ma, 
bo chyka nie powinno być w Polsce, ani nawet noza jej grani- 
cami, człowieka noszącego w sercu godność | honor Polaka, 


który by nie czuł się moralnie i społecznie zobowiązanym wo- 
bec Warszawy. wohec jej losów, jej potrzeb į jej przyszłości. 
Czyż więc móałby ktokolwiek z nas poskanić jej swej pomocy, 
gdy Warszawa tej pomocy najbardziej potrzebuje?“ 

Z przem. Prezydenta Bieruta ną inaugurację września 1947 r. 


FIZ okazji „Dnia Spółdzielczośc 
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Zwiazek Spóldzielni Pracy 


Łódź, we wrześniu. 


Związek Spóździelni Pracy z siedzi- 
bą w Warszawie powstał na skutek fu- 
zji trzech central gospodarczych tl. 
Centrali Gospodarczej Spółdzielni Pra- 
cy Wyłwórczej, Centralnego Zjedno- 
czenia Spółdzielni Przemyszowych R, P. 
oraz Centrali Gospodarczej „Soidar- 
ność”. Jak rozwijały się poszczególne 
centrale i jakie okoliczności spowodo- 
waży fuzje najpierw wspomnianych 
dwóch central æ następnie połączenie 
się z trzecią? 

Najstarsza z tych instytucji jest Cen- 
iraia Gospodarcza Pracy Wytwórczej. 
Jest ona emanacją przedwojennej Cen- 
trali Gospodarczej Organizacji Chałup- 
niczych, której członkami byży prze- 
ważnie spóździelnie przemyszu ludowe- 
go | chałupnicżego. 


OKRES OKUPACJI I WYZWOLENIE 


Rozpoczęła przez tę Centralę praca 
uległa przerwie wskutek wybuchu ostał. 
niej wojny. Ograniczaża się ona w o- 
kresie okupacji do prowadzenia w 
Warszawie małej placówki handlowo- 
spóździelczej pod szumną nazwą „Cen- 
trala Gospodarcza” oraz drugiej, je- 
szcze mniejszej placówki, dziażającej 
konspiracyjnie pod nazwą „Biura Stu- 
diów i Planowania”. 

Natychmiast po usunięciu z ziem pol- 
skich okupanta hitlerowskiego zarząd 
Centrali Gospodarcze| odda? swe siły 
do dyspozycji Ministerstwa Przemysłu, 
uzyskując peżne poparcie | wezwanie 
do natychmiastowego podjęcia pracy 
w możliwie najszerszym zakresie. Z ią 
chwilą rozpoczgna się nowy okres dzia- 
łalności Centrali Gospodarczej w wa- 
runkach odrodzonej Polski Ludowej. 

W związku z tym na walnym zgro- 
madzen'u spóździelni w dniu 21 sierp- 
nia 1945 r. dokonano zasadniczej zmia- 
ny słafutu. Instytucja przyjęła nazwę 
„Centrali Gospodarczej  Spóździelni 
Pracy Wytwórczej”. Rolę Centrali Go- 
spodarczej jako Związku Gospodarcze- 
go Spółdzielni Wytwórczych branż 
wżókienniczej, drzewnej, skórzanej, me 
talowej oraz działu przemysżu. ludowe- 
go i artystycznego ustaliły ogólnokra- 
jowe zjazdy spółdzielni wytwórczych 
zwoływane przez ówczesny Związek 
Rewizyjny w pierwszych miesiącach 
1946 r. Znaczne zasżugi dla rozwolu 
Centrali pożoży! ówczesny prezes za- 
rządu Leon Spychalski. 


GENEZA CENTRALNEGO ZJEDNOCZE- 
NIA SPÓŁDZIELNI PRZEMYSŁOWYCH 

Ciekawa jest geneza drugiej instyłu- 
cji pod nazwą Centralnego Zjedno- 
czenia Spółdzielni Przemysżowych R. P. 
Powsłaża ona z grupy operacy|nej dla 
spraw spółdzielczych, która miaża swą 
siedzibę w Warszawie na Pradze, a na 
czele której słał główny pełnomocnik 
Rządu dla spraw spółdzie!czości prze- 
mysżowej oraz jego zastępca dla mia- 
sta Łodzi dr Janusz Weiss-B:elskl. 

Grupa ta rozpoczęła swą działalność 
na terenie cażego kraju, wysyłając dę- 
legatów rządowych do wszystkich 
miast wojewódzkich celem organizowa- 
nia spółdzielni wytwórczych i  spóź- 
dzielni pracy. 

Dr Weiss-Bielski, oparłszy się w Ło- 
dzi o związki zawodowe różnych branż 
pracując razem ze swym synem, zor- 


ganizował wiosną 1945 r. pierwsze 
spółdzielnie pracy a w szczególności 
Spóździelnie Pracy Przemysżu Gastro- 
nomicznego, l:czącą 41 lokali gastrono- 
micznych, wśród nich tak poważne, jak 
„Halka”, „Polska Gospoda”, „Ziemiań- 
ska” | inne a ponadto spółdzielnie pra- 
cy krawieckiej, szewskiej ,! fryzjerskiej. 

Po odwołaniu pełnomocnictw rządo- 
wych i likwidacji grupy  operacylnej 
dr Weiss-Bielski powołał do życia Cen 
tralne Zjednoczenie Spóździelni Prze- 
mysłowych R. P. z siedzibą w Łodzi. 
W instytucji tej objął dział organiza- 
cyny spóździelni pracy (dr Weiss- 
Bie!ski pracuje w spółdzielczości od ro- 
ku 1928, jest zażożycielem spółdzielni 
mieszkaniowej „Zdobycz Robotnicza”, 
a obecnie radcą prawnym Związku 
Spóździelni Pracy). Równocześnie CZ 
S. P. uruchomiła oddziaży w Wrocła- 
wiu, Gdyni, Bydgoszczy, gdzie np. zor- 
gan:zoważa Bydgoską Spółdzielnię Wy 
twórców zrzeszającą 206 przedsię- 
biorstw i 1063 pracowników oraz 12 
hurtowni. Znana cukiernia „Cristal” i 
fabryka cukrów „Osłi” zosłały przez 
łe instytucje uspółdzielczone. 

Z początku CZSP miaża charakter or- 
ganizacyjno-patronacki. Słosownie do 
zaleceń Państwowej Rady  Spółdziel- 
czej CZSP przeksziażcona zosłała na- 
stępnie (w kwietniu 1946 r.) w Centralę 
Gospodarczą. 


ROZWÓJ OBU CENTRAL 


Ponieważ kompetencje obu tych cen- 
tral nie były rozgraniczone, Minister- 
stwo Przemysłu (Departamen! Przemy- 
słu Miejscowego) na konferencji przed 
stawicieli obu central spółdzie!czych, 
odbytej w dniu 30 marca 1946 ustaliło, 
że przedmiołem dziażalności Centrali 
Gospodarczej Spóździeln: Pracy Wy- 
twórczej będzie przemys! wżókienni- 
czy, skórzany, drzewny i mełalowy a 
przedmiołem działalności Ceniralnego 
Zjednoczenia Spółdzielni Przemyśo- 
wych R. P. — przemysły: chem 'czny, 
papierniczy, spożywczy | spóździe!nie 
uslugowe. 

Po usunięciu łej dwułorowości oble 
centrale, dziażając równolegle na 
swych odcinkach, umacniaży się słop- 
mowo organizacyjnie i ustaliły swe po- 
zycje w zakresie wykonywanych zadań 
gospodarczych į społecznych. 

Postępująca sprawność gospodarcza 
i organizacyjna central stanowiża coraz 
większą siłę atrakcyjną dla spółdzielni. 
wiadczy o tym ustawicznie wzrasłają- 
ca liczba zrzeszonych w centralach tych 
spóździelni ə mianowicie: podczas gdy 
w roku 1945 Centrala Gospodarcza 
Spółdzielni Pracy Wytwórczej liczyła 
zaledwie 26, a Centrala Gospodarcza 
Spóździelni Przemysłowych R. P. 22, to 
już w r. 1947 pierwsza centrala liczyła 
407, a druga — 305 spóździelni. 


CO SPOWODOWAŁO 
FUZJĘ CENTRAL 


Mimo zasadniczego rozgraniczenia 
branżowego obu central nie zawsze 
byżo można w praktyce przeprowadzić 
wyraźnie „linię demarkacyjną” ich wła 
ściwości, co w rezulłacie powodoważo 
szereg trudności oraz zbędne dwukrot- 
ne przepracowanie analogicznych za- 
gadnień. Tofeż 28 stycznia 1948 roku 
odbył się w Łodzi zlazd 362 pełno- 


mocników obu tych instytucji, na któ- 
rym. to zjeździe uchwalono połączenie 
obu central. W ten sposób powsłał 
Związek Spółdzielni Wytwórczych I Pra 
cy z siedzibą w Warszawie. 


POWSTAJE C, G. „SOLIDARNOŚĆ” 

W pożowie r. 1946 powsłaża trzecia 
Centrala Gospodarcza „Solidarność, 
która w bżyskawicznym tempie zano- 
towała na odcinku spółdzielczości wy- 
twórczej wielkie osiągnięcia, gdyż sa- 
ma wartość produkcji, którą spółdziel- 
nie zrzeszone w „Solidarności” w ro- 
ku 1946 wykonaży, wynosiża 247.742.000 
zżołych a w roku 1949 doszła do 
11.172.756.000 zł. Stan zaś organizacyj- 
ny iej Centrali, który w roku 1946 wy- 
rażał się ilością 1920 zatrudnionych, 
wynosż na koniec r. 1949 — 11.055 a 
wraz z załrudnionymi w oddziażach — 
15500 pracowników. Spółdzielnie więc 
w Centrali Gospodarczej „Soldarność” 
ło spóździelnie pracy wytwórczej naj- 
rozmalfszych branż, Proces zaś produk- 
cji zrzeszonych w Centrali Gospodar- 
czej „Solidarność” spółdzielni stanowił 
zamknięty cykl dziaża!ności spćździel- 
czej: od cenłralnie zorganizowanego 
zaopałrzen'a w surowce, poprzez uspo- 
łecznioną wytwórczość do  spóździel- 
czej organizacii zbytu arłykułów we 
własnej sieci dystrybucyjnej. 


POWSTAJE 

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI PRACY 

W dniu 10 grudnia 1949 r. odbyt się 
zjazd delegatów Centrali Spóździelni 
Pracy i zjazd delegatów Cenirali Spół- 
dzielni Wytwórczych „Solidarnaść” w 
Warszawie, na którym zapadła uchwała 
o połączeniu obu tych central, Połą- 
czenie ło nabrażo mocy prawnej z dn. 
1 stycznia 1950 r. i Centrala przyjęła na 
zwę Związku Spółdzielni Pracy w War- 
szawie. l 

Od czasu wprowadzenia nowel słruk- 
tury spółdzielczej, osiągnięcia spół- 


*| dzielni pracy są niezmiernie wielkie, a 


w szczególności akcja zatrudniania bez- 
robotnych kobiet prowadzona przez 
Związek Spóździelni Pracy przy pomo- 
cy kredytów Ministerstwa Pracy i Opie- 
ki Społecznej przybraża wielkie roz- 
miary. Już dzisiaj wiele tysięcy kobieł 
pracuje w zorganizowanych w ramach 
tej akcji spółdzielniach. 

Związek Spółdzielni Pracy kontynuu- 
le działalność swoją i pogżębla pracę 
na tym odcinku, zwracając coraz bacz- 
niejszą uwagę na mobilizację si} zrze- 
szonych spółdzielni celem wykonania 
zadań Planu 6-letniego, planu budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce. 

M. R. 


Bułgarska wystawa w Moskwie 


MOSKWA (PAP). W 6 rocznicę 
dawaly nt ANY ludowej w 
d 


ułgarii — dnia 9 września, odbę- 
zie się w Moskwie uroczyste otwar- 
cie wystawy gospodarcznej Bułgar- 
skiej Republiki Ludowej. 

Mieszkańcy stolicy radzieckiej za- 
poznają się ze wspaniałymi osiąg- 
nięciami bułgarskiego przemysłu, 
transportu i rolnictwa. Liczne mate- 
riały i eksponaty zobrazują prze- 
bieg realizacji przez masy pracujące 
Bułgarii planu 5-letniego. 
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W przeddzień uroczystości ?5- 
lecia Teatru Polskiego ro Pozna- 
niu warto przypomnieć, że rośród 
zespołu tegoż teatru znajduje się 
artystka, która uchodzić może za 
uosobienie odcinka historii tej pla- 
cówki kulturalnej, Przez 21 lat 
artystka fa prowadziła razem z 
mężem przedzimwnie trudną placów 
kę teatralną m Poznaniu. 

Długą historię ma „Teatr Polski 
m ogrodzie Potockiego" m Pozna- 
niu, a jeden z najciekawszych my- 
cinków przypada na czas kieroro- 
nictwa Bolesława i Nuny Młodzie- 
joroskiej - Szczurkiewiczów. Pełne 
21 lat prowadzili oboje Teatr Pol- 
ski m Poznaniu. Rozpoczęli m ro- 
ku 1912, skończyli m roku 1953. W 
roku tym umarł także, już po zdaniu 
kierownictwa, żałowany pomszech- 
nie przez artystów dla swego oj- 
comwskiego podejścia do każdego z 
nich — Bolesław  Szczurkiewicz. 
Wdowa po nim, Nuna Młodziejoro- 
ska - Szczurkiewiczoroa, pozostała 
mierna smemu pomołaniu aktor- 
skiemu, 

Nuna Młodziejoroska - Szczurkie- 
mwiczowa rozpoczęła swą karierę 
artystyczną m roku 1903 po ukoń- 
czeniu klasy dramatycznej Toma- 
rzystwa Muzycznego m Warsza- 
mię. Tam również rozpoczęła swe 
mystępy. Po krótkim stażu m 


1044441040044044480004004449000000409900400000000080000000900000000000040404000000440000040040400000.00000400000090000000010000000000800400000000000000000090000000000000000000. 


„Piękny Jubileusz” 


Napisał: Henryk Smigielski 


teatrach prowincjonalnych, rośród 
nich także i w Poznaniu, wyjeżdża 
do Wilna, gdzie zakłada teatr a po 
tem do Krakowa (za dyrekcji 
Ludwika Solskiego). Po ślubie z 
Bolesławem Szczurkiewiczem prze- 
bywa przez rok zagranicą — m 
Paryżu i Berlinie, 

Po pororocie w roku 1912 Szczur- 
kiewiczowie zatrzymują się m Po- 
znaniu i rysie gą tu dyrekcję 
Teatru Polskiego. Wojna zastala 
ich m tzw, Kongresówce dokąd 
wyjechali na wakacje. W czasie 
wojny przeżymali wszystko to, co 
pozostała reszta aktorów polskich 
na terenie carskiej Rosji. A mięc 
najpierro Moskwa, a po tym Ki- 
jóro, gdzie Nuna Młodziejomska- 
Szczurkiewiczowa razem z Stani- 
slama Wysocką i Miecz. Szpakie- 
miczem tworzą polski teatr dra- 
matyczny „Studio“ oparty na za- 
sadach, jakie później miał Oster- 
ma znacznie rozbudować m smojej 
„Reducie'. Po zakończeniu mojny 
pororacają Szczurkiewiczowie do 
Poznania i ponownie obejmują 
kierownictwo Teatru Polskiego, Po 
roku 1933 Nuna Młodziejoroska- 
Szczurkiewiczowa po krótkiej 
przerwie rozpoczyna roystępy m 
Teatrze Nowym m Poznaniu a na- 
stępnie m Bydgoszczy, Toruniu i 
ro szeregu innych miast. Do Po- 


znania pororaca po zakończeniu 
drugiej wojny śmiatoroej, Wstępu- 
je do zespołu Państwowego Teatru 
Polskiego, ro którym rozpoczynała 
swe wystepy i m którym pozosta- 
je do obecnej chrili. 


Taki jest ro mielkim skrócie 
przebieg jej życia artystycznego. 
Nie mspominamy o jej kreacjach 
aktorskich,  Zapromwadziłoby to 
nas za daleko. Km Młodziejorw- 
ska-Szczurkiemwiczowa jest aktorką 
mielkiej klasy. Zbyt miele z jej 
kreacji zapisało się m dziejach 
Teatru Polskiego m Poznaniu byś- 
my mieli usiłomać je tutaj mymie- 
niać. Każda z nich tchnęła nie- 
sfałszowanym życiem i to jest naj- 
miększą ich wartością. 
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z RAGE WIELKI KONKURS pmm KURIER POLSKI z [onie | | 
1949 -Polska -1955 Fakty, które mówią... 


Tu troska o człówieka, a tam... — Ze świnią 
Ema sznurku do Trumana — Charakterystyczna 
beczka — Naśladowcy chicagoskich band 

gangsterskich 


+.: „Jestem przesiedleńcem. Zajmuję wraz z dzieckiem pokój o po+ 
wierzchni 14 qm w mieszkaniu kobiety, która po zgasłej chwale hiilerow- 
skiej dalej gra rolę „wielmożnej”. Mimo, iż wraz z służącymi zajmuje 
5-pokojowe mieszkanie, dwie jej szafy stoją nadal w przydzielonym mi 
pokoju, podczas kiedy moje rzeczy wieszać muszę w kącie... W dodat= 
ku „łaskawa pani” uważa, iż z powodu szaf może każdej chwili wcho- 
dzić do mego poko:ku” 


ŚWIĘTO | 
tęczowych 
sztandarów 

Diaza o 


Spółdzielczego otrzymał mian 
„Dnia Spółdzielczości”. Świętują 


nie ocenić dotychczasowy doro- 
bek polskiej spółdzielczości, wy- Æ 
ciągnąć nauki z dotychczasowych Æ 
doświadczeń i wytyczyć drogę,= 
którą ten ruch pójdzie, = 
Jasne, że droga polskich spół- 
dzielców nie może by 


sprawiedliwości 

społecznej, do budowy Socjaliz-= 
mu, 
Coraz bardziej doceniamy hasło 
wprowadzenia gospodarki uspo-= 
ecznionej, jako wyższej formy = | 
ospodarowania.  zapewniającejz ; 
drohnotowarowemu= į 
włączenie się w nurt gospodarkiz } 
ocjalistycznej, Prawdę tę doce- 
ia się na wsi i w mieście. Do- 


„Plan Sześcioletni będzie planem wszechstronnego rozwoju rol- 
nictwa polskiego...“ „W okresie sześciolecia nastąpi wzrost pro- 
dukcji rolniczej w stosunku do r. 1949, który był rokiem wysokiego 
urodzaju, o 50 proc. W ten sposób ogólna wartość produkcji rol- 
niczej przewyższy przedwojenną wartość produkcji rolniczej Pol- 
ski, w dawnych jej granicach o 29 proc. Ogólna zaś wartość pro- 
dukcji rolniczej na jednego mieszkańca będzie wyższa w 1955 roku 
o 61 proc, w stosunku do wartości produkcjj rolniczej na jednego 
mieszkańca w r. 1937“, 


„„Oznacza to, że mierzona tym ogólnym wskaźnikiem wydaj- 
ność w rolnictwie, już w 1949 r. była niemal o połowę wyższa niż 
w okresie przedwojennym, a w końcu Płanu 6-letniego przewyższy 
z górą dwukrotnie przedwojenną wydajność rolnictwa”, 


(Z referatu wygłoszonego na V Ple- 
num Komitetu Centralnego PZPR 
} przez przewodniczącėgo Państwowej 
Komisji Piamowsnia Gospodarczego 
wieeministra Hilarego Minca). 


Istnieją jednak pewne opory,= 
Ektóre w imię zwycięstwa naszej =£ 


E 


Ilustracje u góry i dołu przedstawiają obrazowo stan £ 
rolnictwa w r. 1949 oraz postęp jaki uczyni do roku 1955, Jakie Z 
będą główne linie rozwoju rolnictwa w okresie objętym Planem 
6-letnim? Na pytanie to winni odpowiedzieć uczestnicy naszego 
konkursu. Dla sformułowania odpowiedzi korzystać mogą z prze- 
mówień, dyskusji i sprawozdań z V Plenum KC PZPR oraz Po- 
siedzenia Sejmu Ustawodawczego, na którym uchwalono Plan 
6-letni. Cytowanie krótkich, esencjonalnych fragmentów przemó- 
wień podnosi walory odpowiedzi. Na ocenę może wpłynąć wzboga- 
cenie odpowiedzi własnym, oryginalnym pomysłem, wskazują- 
cym nowe możliwości ułatwień w realizacji tego odcinka planu. 
Na ocenę może wpłynąć również pomysłowość w ujmowaniu od- 
powiedzi, formułowanie haseł itp, 


Pokoju, 
skazem naszym, 


ia polskich spółdzielców, Mają 
i do wykonania te.same zada- 
ia, jakie ciążą dziś na całym spo= 
eczeństwie, 

Pierwsze z nich, to 


ŻĘ RW 


Podczas kiedy odbudowa zachodnich stref Niemiec wymaga jeszcze 
spośród 177891 zachodnio-berlińskich 


mybudowanej olbrzymiej 
datków i sprzedaż widokówek — de- 
gospodarki. 
Kobiela, która się z takimi żalami 
do prasy, wychodzącej w 
zsn0- ZN SR > 3 w specjalnej rubryce 
Epf.: „Jawna krytyka skutkuje”, sama do 
SED nie naieże*a, wiedzie”a jednak, że ' 
Socjal styczna Parta Jedności napewno 
Ejej pomoże, gdyż stara się o ło, by 
zsetkom tysięcy przesiedieńcom siwo- 
rzyć nowy był. Dzieje się to w przeci- 
=wieństwie do siref zachodnich, gdzie o 
=przesiedleńców niki nie dba, a wszy- 
" Zscy meia interes w tym, by podsycać 
zn.enaw ść, z chęcią użycia ich jako mię 
= Pro Zsa armatniego w wymarzonej przyszłej 
Polskiego dukcyjnych, mamy za sobą masy Źwojnie o rewizję granic na Odrze 
Grano wówczas „Wąsy i peruka" mało- i średniorolnego chłopstwa Nysie... 
W Niemieckiej Republice Demokra- 
yczne| wiele pomoqżo 


! musi przez naukę fachową, celem stwo» 
rzenia nowych kadr | zapobieżenia bez 
robociu. 

Tymczasem m?odzi, zdrowi ludzie w 
zachodnich strefach marnują zdolności 
| tracą inicjatywę na lepszego rodzalu 
żebraninę. Biorą się na różne sposoby 
zwracania na siebie uwagi i zarobko- 
wan:a. 

Dwóch np. zrozpaczonych bezroboł= 
nych uwiązało na sznurku świnię, zde 
mierzając udać się z nią do... Trumana. 
Zamiar ten nie udał się, gdyż świnia 
nie wyłrzymaża niewygód wędrówki... 
Trzej inni wybudowali: olbrzymich roz- 
miarów beczkę, kłórą mają zamiar 
„przekuiać” całe Niemcy, sprzeda'ac- 
widokówki... Czy ło nie przyznanie się 
do bankructwa prywatnej inicjatywy? 
Jeszcze inn: bezsprzeczne swe zdolno- 
ści fachowe i zapaż do pracy tracili na 
wybudowanie domków na kćzkach... 

Bezrobocie demoralizuje młodzież. 
Toteż tworzą się bandy przestępców 
młodocianych. Przewyższaża ich wszy- 
stkich banda, o której czynach pelno 
byżo w prasie niem'eckiej. Hersztem jej 
byż Gladow, 15-letni gimnaziasta, który 
chciaż zostać lekarzem. Mając lat 16 
przestał chodzić do szkoży, słając się 
zawodowym przestępcą, a w 17 roku ży 
cia słał sę hersztem największej bandy 
Berlina, która dokonała 38 przestępstw 
i 2 morderstwa. 

W 18 toku Giadow kończy swój ży- 
woł, trafiony kulą w szyję, po godzinnej 
ciężkiej walce, w której ostrzeliwał się z 
3 pistoletów z balkonu domu, ołoczo= 
nego policją, 30 przestępców, paserów 


Kierownictwo Teatru Polskiego 
przejęła m okresie zaboru pruskie- 
go po Dobrowolskim, Rygierze i 
Lelemiczu, jeszcze przed pierroszą 
wojna światową i bezpośrednio 
przed jej zakończeniem. Na scenie 
Teatru Polskiego wystawiano mór 
czas nie tylka utwory dramatycz- 
ne, lecz również opery a namet 
operetki, bo do tego była publicz- 
ność już przyzmyczajona. Na my- 
stawienie oper łożyło społeczeń- 
stro polskie subroencję ro ryso- 
kości 40.000 marek, ale to nie my- 
starczało. Trzeba było dla za- 
łatania budżetu operowego mwy- 
stawiać operetki, które niestety by 
ły wówczas zawsze dochodowe. 

3 Obok niewatpliwie sztuk mniej 

| roartościowych wystawiono bez ma 
ła mszystkie dzieła sceniczne Ju- 
liusza Słowackiego i inne z kla- 
sycznego repertuaru. Nieraz, jak 
nam opowiada znakomita artystka, 
midownia stawała się terenem de- 
monstracji patriotycznych. 

Jeszcze dma przedstawienia za- 
pisały się m pamięci nie tylko kie- 
rownictwa Teatru, ale i szerokich 


teatru 
Czajkomskiego. 
Po mojnie na mezmanie 


dyr.ż 


atr F Szyfmana Nuna Mlodziejoroska-Z i ich kochanek powędrowało za kraty: 
rzesz zwolenników Teatru Polskie- — Szazurkiewiczowa utworzyła po-$ "ie budując razem z całym na Między nimi znajdoważy się osoby o 


rodem jasną przyszłość naszej Lu 


> szyć Ę 4 s 
go. W dniu 2% grudnia 1918 r dowej. Gleżyżny. 


grano popołudniu „Betleem Pol- 
skie“ Rydla, kiedy to nà tej samej 
ulicy, przy której mieści się teatr, 
padły pierwsze strzały m Porosta- 
niu Wielkopolskim. Dzieci mór- 
czas nie wypuszczono z Teatru. 
Trzeba było zaczekać . aż niebez- 


nownie Szkołę Dramatyczną, ależ 
żymot tej uczelni z uwagi na no-£ 
me tory szkolnictwa teatra'negoz 
wytyczone przez Polskę Ludowąż 
był krótkotrwały. 

Znakomita artystka dramatycznaż 
Nuna Młodziejowska - Szczurkie-5 
miczowa spogląda na bardzo boga-Z 
tą przeszłość artystyczną. Wystę-2 


dziwnie dla nas swojsko brzmiących naz- 
wiskach... Są to młodz:, rekrułujący. się 
na,prawdopodobniej z Polaków DP, nia 
wracających do kraju, a wpadających 
na obczyźnie w coraz większe bagno 
moralne. 

Ujęcie opryszków nasłąpło w mo- 
| mencie, kiedy banda zaczęła się roza 
wijać na wzór chicagowskich qangste- 
rów, mając w swym planie kradzież 


Konkurs 
ilustracyjny „IKP” 


1949 - POLSKA -1955 


pieczeństwo minie. Teatr m czasie 
pomstania został zamknięty, ale 
tylko na kilka dni. Rozpoczęto po 
tym pierroszy ro pelni polski sę- 


pór nie zaprzestala stwarzając 0-2 
statnio m. in. niezapomnianą po-2 
stać matki norweskiej m sztucez 
Kruczkoroskiego „Niemcy“. 


H. 


$. 


Kupon nr 3 


Krok desperacji dwóch bezrobot- 
ych Niemców z Szlezwig-Holsztynu. 
ędrówkę musieli przerwać, gdyż 
świnia m międzyczasie zdechła. 


| mundurów i broni w ce'u terroryzowa= 
| na ludności. A wszystko to zaczężo sę 


niby niewinnie, bo od owaw'onego 
czarnego rynku na piacu Aieksandraj 
(Ciąg dalszy na stronie 4) oai! 


ORT FET TORRET ZY ją OWA CZE AIN 
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gdzie począłkcwo dla „żarłtów” mżodzi, 


Lektura bandyty 
W. rafinowany 

sposób ukryty 

pistolet 


bezrobotni chłopcy wciągali szabrow- 
ników i spekulaniów w ruiny... 

Z przestępstwami, z prosłyłucją, z ro- 
mantyką gangsterską walczy Wolny 
Związek Miodzieży Niemieckie, który 


gromadzi młodzież demokratyczną ca- 
żych Niemiec. Boją się jej działa!nośc: 
Anglosasi, gdyż, jak donoszą osłatn'e 
wiadomości — dziażalność tej organi- 
zacji została na terenie zachodnich 
N.emiec wzbron'ona. A Dr. 


cz zy konie umieją czytać? 
pyłanie trudno 


Na ło| sze Krynicy nabierają po pobycie w 
odpowiedzieć | uzdrow:sku nowej energii i sil, świad- 


Niech o tym zadecydują sam: Czyłei- | czą m. in. awantury zalanych jegomo- 


nicy. 

Na placu przed dworcem kolejowym 
w. Stotwinie - Brzesko umieszczono ła- 
blicę z następującym nap'sem: 

„Popasanie koni w czasie posłoiu I 
zanieczyszczanie przed dworcem wzbro 
nione pod grzywną 500 zż”. 

Teraz spróbujmy rozwiązać zagadkę. 
Kiedy mianowicie ma'a popasać kon'e, 
jeżeli nie w czase posłoju i komu 
wzbronione jesł zanieczyszczanie „pod 
grzywną 500 zż'? Wożźn:com czy ko- 
n'om? 4 
Jeżeli woźnicom, ło w porządku, ale 
jeżeli napis dołyczy koni, ło sprawa 
przedstawia się poważniej. 

Co mają robić biedne konie, które 
akurat „popasają w czase posło'u" 
pragną się dyskretnie ze”ałw:ć? Odejść 
„na stronę”, poprosić o dyskretny gar- 
nuszek, czy wreszcie zdecydować się 
ns zapłacenie grzywny? | co wreszcie 
mają robić konie, którym zupelnie ob- 
ca jest szłuka czyłania i p sania? (e). 

ezpieczeństwo przeciwpożarowe 
przede wszystkim — powiedzia- 
ło sobie szusznie klerownictwo robół 
na terenie budowy Narodowego Banku 


Poiskiego przy. placu. Wareckm w. 


Warszawie i w myśl powyższego w 
wielu miejscach umieścżo sprzęł prze- 
€'wpożarowy. 

Wszystko było by w porządku, gdy- 
by nie małe „ale”. A tym „ale” są wy- 
wiesżone w tych. samych m'e'scach ta- 
bliczki z napisem, że „używanie sprzę- 
łu przeciwpożarowego wzbron'one”. 

Co więc robić w wypadku niebez- 
peczeństwa pożaru? Czyścić paznok- 
cie, ygwizdać „Pozdrowiene od gór", 
czy łeż gw:zdnąć na mądre zarządze- 
nie j użyć sprzęłu? Chyba ło ostatnie. 
A swoją drogą co glowa — to rozum 


ściów, kiórzy na Górze Parkowej obra- 
li sobie bazę | po kilku dobrych qżęb- 
szych zak+ócają spokój publiczny i wy- 
rządzają przy tym wiele szkód. 

eby nie twierdzić gołoslownie — 
przyłoczymy kilka faktów. Jednego 
dnia awaniurnicy powyrzucali skrzynki 
z kwiałami do parku, następnego dnia 
ztobili fo samo, kika dni później wy- 
zamali drzw. do wieży w'dokowej, a 
osła!nio wyłamali drzwi szopy leżako- 
wej | uszkodzili kika leżaków. Olo 
n.epeźny bilans dziażainości tych typ- 
ków. 

„Atrakcje” łe winno ukrócić kierow- 
nictwo gospody na Górze Parkowej. 
| Trudno calkowicie zlikwidować wy- 
|szynk alkoholu, ale łatwó jest ogran'- 
czyć konsumcię. Do Krynicy przyjeż- 
dżają ludzie pracy na odpoczynek i| 
| kurację, a nie na oglądanie i szuchan'e 
p lackich wrzasków. D'a awanturników 
i piiaków nie ma łam miejsca. Nie po- 
może dobre słowo — pomoże milicja. 

(e). 
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Kto okrada ludzkość — jest 


złodziejem; kto okrada spra- 
miedliwość — jes! tyranem. Zło- 
dziej i tyran są ludźmi ode- 
pchnięltymi przez rodziców i 


|| przez ogół. 
(Meng Tse) 
Kto lubi pytać innych, ten ni- 
gdy nie chybi; lecz kto sądzi, że 


Dzięki nowe| metodzie uprawy win- 
nej latorośli, ņa plantacjach szeregu 
kołchozów Azerbejdżanu zebrano po- 


dwójny urodzaj winogron, wynoszący 


okolo 30 ton z hektara. 


. . . 


Pracownicy Górn:czo-Geologicznego 
Instytutu Akademii Nauk ZSRR opraco- 
wali nowe maszyny dla kopalń Kużź- 
nieckiego Zagłębia Węgiowego. Skon- 
struowane  zosłaży mianowicie mżotki 
pneumatyczne, poważnie użałwiające 
pracę górników. Ciż sami pracownicy 
zakończyli również pomyślnie próby 
nowego perforatora, różnięcego się od 
innych systemem hydraulicznym | 
skrzynką biegów, pozwalającą zmie- 
niać ilość obrotów śŚwldra. Nowy pef- 
forator może być wykorzystany do 
gruntów różnej twardości. 


Kącik filatelistyczny 


NOWOŚCI FILATELISTYCZNE 


Polska: Z okazji I Polskiego Kon- 
gresu Pokoju ukazał się specjalny 
znaczek okolicznościowy. Format śre- 
dni, kolor oliwkowo-zjelony. nomi- 
na} 15 zł, projektował T. Gronowski, 
rytowa] Polák. Drukowała PWPW. 


JUBILEUSZ ZNACZKA POLSKIEGO 


W roku bieżęcym filateliści polscy 
obchodzą 90-tą rocznicę ukazania się 
pierwszego znaczka pocztowego pol- 
skiego, Pierwszego września 1858 ro- 


ku Zarzęd Pocztowy Królestwa Pol- | 


skiego został przejęły od władz ro- 
syjskich przez Radę Administracyjnę, 
Już w roku następnym ukazały się 
koperty ze znaczkami za 1,5 i trzy 
kop. a 1 stycznia 1860 roku wprowa- 
dzono do obiegu pierwszy znaczek 
polski z herbem Królestwa Kongreso- 
wego. Znaczek w dwóch kolorach 
(niebieski i różowy)» o nominale 10 
kop. według projektu Henryka Ma- 
jera. Druk wykonała tzw. rzędowa 
„Fabryka Stempla" w Warszawie, 
Arkusze -po sło sztuk składały się. z 
czterech 25-cio bloków (5%5) oddzie- 
lonych od siebje kilkumilimetrowymi 
odstępami, Użyto dwtch rodzajów 
papieru: gładkiego i prążkowanego, 
Ukazało się tylko jedno wydanie w 
ilosci okooł 3 milionów sztuk, jednak 
szereg nakładów spowodował drobne 
różnice w odcieniach kolorów. 


Znaczki w parkach lub czworoblo- 
kach są nadzwyczaj rzadkie, znany 


jest: dotychczas tylko jeden sześcio- | 


blok, Już w późniejszych latach uka- 
zały się cięte falsyfikafy. Obecnie ce- 


JtCale 


Malarz Jam Stanisławski 
był organizatorem niespo- 
żytej energii. Wszędzie 
znajdywał posłuch i sym- 
patię. Całymi nocami mę- 
cząc się nad urządzeniem 
'sali wystawowej cieszył 
się już z góry triumfem 
tych, których wysuwał na 
pierwszy plan, o sobe 
myśląc najmniej, Obcowa- 
nie z nim bwdzijo zawsze 
pewien n'epokój.  SŚtami- 
"sławski potrafil być rów- 
nież czarujący tak, jak 
potrafił dać sie doprowa- 
dzić do wybuchu furii, któ 


sptawy 


nek lub coś, co 
rysunkiem wydawało. Oj- 
ciec jl bracia lajali go, 
gdyż rzemiosło te bylo u- 
bogie i niechwalahue, Nie 
miał matki, która by go 
„mogła bronić przed sztur- 
chańcem! ojca. W końcu 

jeduak, kiedy rodzie spo- 
strzegł, że chlopiec n'e na- 
daje się do niczego Inne- 
go, ustąpił t posłał go na 
nauke do mistrza Chirlan- 
dajo. Umowa opliewała na 
trzę lata terminu. Michał 
An ol nie m'a) usposobie- 
nia uprzejmego, toteż nie- 


mu się 


wielkich ludzi 


jako swój „obraz z war- 
statu“. £ y 
L4 M . 

23 marca 1829 przyjęto 
Juliusza Słowackiego na 
stanowisko bezpłatnego a- 
plikanta w Kombsji Sar- 
bu. W ten sposób rozpo- 
czął wieszcz swą urzędni- 
czą karierę. Początkowo 
mieszkał u Hrehorowicza, 
poleconego mu przez Odyń- 
ca. Praca biurowa pole- 
gala ną kal graficznym 
przepisywaniu skt 1 ra- 
chumsów. Słowacki mudził 


rych strasznie się bamo w 
ówczesnym światku bkra- 
kowskiej cygamari'. 

s . 14 


zadłuwgo 
rozem/enla 


. 
Co skłoniło trzynasto- 2 


nastap ły 
między 
nauczycielem, 
. że chłopak maluje 
wym talentem | 


się straszliwie | nechet- 
uie chodził do b'ura. To- 
też, ciedy wybuchło po- 
wstanie, SŚłowack, zabrał 
się do pisania wierszy pa- 
triodycznych, które dały 


n'epo- 
nun u 
który za- 


p'|- 


letniego Michała Amioła nością od ungo. Zdarzyło mu niemałą sławę. Wtedy : 
do zostania malarzem? się nawet, że skopiowany to napisal „Odę do wol- 
Siedział sobie ten skryty przez ncznia rysunek ności*, „Kulk*, W dniu 


chłopak i poważnym wzro 
kiem spoglądał na 
mioty leżące przed 
kreśląc na papierze rysu- tego 


Sohonganera 


Po przeszło dwutygodniowych roz- 
grywkach zakończył się w Bielsku 
VIII indywidualny turniej szachowy 
o mistrzostwg, Polski sensacyjnym wy- 
nikiem, 

Mistrzostwo Polski zdobył zupełnie 
nieoczekiwanie ale w pelni zasłużenie 
kandydat na mistrza Balcerek, wy- 
przedzajęc zeszłorocznego mistrza Pol 
ski! Platera o % pkt. Jest to nie- 
wętpliwie duży sukces, gdy się zwa- 
ży, że w turnieju brała udział elita 
skladajęca się z 8 mistrzów i 7 kan- 
dydałćw na mistrza, 

Vice-mistrzostwo przypadło w udzia 
le mgr. Plałerowi, który tym samym 
udowodnił, że zdobyte przez niego w 
ub. roku różnicą dwóch punktów mi- 
strzowstwo szachowe Polski, nie było 
dziełem przypadku. 

„Ładny wynik uzyskał również olim 
pijczyk Makarczyk, plasując się na 
III miejscu, 


Szczegółowe wyniki przedstawiają. 


się następująco: 

I, Balcerek 11 pkt., II. Plater 1014 
pkt. III. Makarczyk 10 pkt. IV, Pyf- 
lakowski 9 pkt, V. Arłamowski 81 
pkt, VI. Gadaliński 8 pkt, VII. 
i VIII. Gawlikowski i Ciejka po 7% 
pkt. IX. i X. Szapiel į Dzieciołowski 
| po 7 pkt, XI, XII i XIII. Czarnota, 

Błaszczak i Grynfeld po 6% pkt., 
XIV. Krystowski, XV. i XVI. Fluder 


— Kuszenie 8 
przed- św. Amtoniego — 

nim. Gh'rlandajo. który był do 
stopnia 


mórca 1881 wyjechał 
przez Wrocław do Drezna, 
kończąc w ten sposób swą 
urzędniczą karierę. 


ogłasza 


zazdrosny, 


SZACHOWY 


Balcerek mistrzem Polski 


Dogrywki XIV rundy: sł 
Balcerek 1 — Fluder 0, Pytlakowski 


|% — Grynfeld K. Plater 1 — Kry- 


stowski 0, Panasewicz 2 — Ciejka %, 


Ostatnia XV runda: 

Szapiel /4* — Makarczyk 4% Błasz- 
czak 6 — Czarnota '4, Dzięciołow= 
ski % — Gawlikowski m Ciejka % 
— Arłamowski %, Krystowski 0 — 
Panasewicz 1. Grynfeld 0 — Plater 1, 
Fluder 1 — Pytlakowski 0, Gadaljń- 
ski 0 — Balcerek 1. 


Poniżej krótka a. b. 
partia z ostatniej rundy: 
Białe: Fluder Czarne: Pytlakowski 


HOLENDERSKA 

1) d4 — F5 2) e4 — fie4, 3) Sc3 SF6, 
4) F3 — e:f3, 5) S:[3 — d5, 6) Sc5 — 
g6, 7) Gd3 Gg7, 8) h4 Sc6, 9) h5 S:e5, 
10) d:e5 Gg4, 11) e:f6! G:d, 12) f:g7 
Wg8 .13) h:g6 h5, 14) S:dt e5, 15) 
W:h5 e4, 16) We 5-|-. 

Czarne poddały. się. Niesamowita 
wprost pozycja po 16 ruchach, 


inłęresujęca 


OD REDAKCJI 


Dzisiejszy numer IKP uka- 
zuje się z przyczyn technicz- 
nych wyjątkowo w zmniejsze- 
nej objętości, natomiast jutro 


K rynica cieszy się w Poisce zasu- 

żonym powodzeniem, gdyż już 
wiele, wieie ludzi zawdzięcza jej po- 
wrót do zdrowia, O tym, że kuracju- 


niczym, 


; 109 


Kiedy jednak po kilkunastu minutach przybyli stra- 
żacy z pobliskiego Krukowa, zdawało sie, że nie nie 
zdoła uratować tartaku. Na podwórzu rozlało się morze 
oguia. Plomienie ogarnely szereg zabudowań. Z su- 
chym trzaskiem waliły się stropy. miliony iskier sy- 


"«czało w powietrzu, Na podwórzu było widno, jak w 


dzień. Podnieceni ludzie uwijali się, niczym w ukropie. 
Przybyły ua miejsce Matysiak samorzutnie objął do- 
wództwo, Krzyk jego gasł. stlamszony trzaskiem plo- 
nących desek. Ogień plynąl szeroką falą i ze straszną 


' szybkością zbliżał się ku hali traków. ku magazynom 


tarcicy, ku budynkowi, w którym mieściło sję biuro, 

Dwa słabo wyekwipowane oddziały Ochotniczej 
Straży Pożarnej daremnie usiłowały przeciwstawić się 
rozszalałemu żywiołowi. 

Sytuacja uległa radykalnej zmianie, kiedy zjawiła 
się straż z Kiele. Zawodowa straż, wyekwipowana do- 
skonale, Przyjechali na trzech samochodach, mieli 
z sobą dwie motopompy. 

Z- pierwszego auta wyskoczył chudy, smagły czlowiek 
„w czarnym mundurze, pochwycił za rękę pierwszego 
napotkanego robotnika i przekrzykując gwar i tumult, 
huknął mu w ucho: 

— Gdzie woda? 

Zapytany wskaza] mu reką kierunek, 

Minelo kilka chwil i rwące strumienie wody wdarły 
się w ogień, Straż z Kielc rozpoczęła akcję. 


sam sobie wystarczyć może, jest 


(Kung Fu Tse) 


na tęgo znaczka kształtuje się okolo 
5 tys. zł, W celu uczczenia tej rocz- 
nicy Stowarzyszenie Filatelist"w Łódz 
kich organizuje pod koniec roku bie- 
żęcego specjalna wystawą, 


po 4% pkt. 


Ludzi było już mrowie. Robotnicy tartaczni, prze- 
rażone kobiety, sporo wyrostków. Matysiak zagonił ich 
do roboty. 

Nosili wodę, pilnowali magazynów, lokalizowali po- 
szczególne ogniska pożaru, gasząc płonące bierwiona 
i deski. i Ą 

Około godziny trzeciej nad ranem. gdy poczęło się 
już porządnie rozjaśniać — pożar zdołano zlokalizować, 
Niebezpieczeństwo przerzutu ognia na halę traków i bu- 
dynek biura przestało istnieć. 

Rozpoczęła 
pożaru. ' 

Strażakom pomagali w niej dzielnie robotniey któ- 
rym przewodził Andrzej Socha. 

Gdyby zapytal go ktoś, w jaki sposób sie tu znalazł 
— nie mógłby chyba odpowiedzieć. Pamięta tylko, że 
obudził go przeraźliwy jęk syreny. Otworzył oczy 
i dźwigną] sie na łokciach, uważnie nasluchując. 

A wtedy wpadl do pokoju ojciec, ubrany już i za- 
wolal: 

— Tartak sie pali! 

Jakaś niezwykła sila ściągnęła Audrzeja z łóżka, 
dodała energii, kazala zapomnieć -0 niewygojonych 
przestrzalach, Po paru minutach by] przy pożarze. Led- 
wie naciągnął buty, spodnie i narzucił na grzbiet 
kurtkę. 

Przybycie jego nikogo nie zdziwiło Zabieg] mu droge 
osmolony Okonek į wskazując ręką kłębiące się plo- 
mienie, zawołał: 

— Podpaliły. psiekrwie, podpaliły! 

Języki ognia biły w niebo, zdawało się, żę za chwilę 
zajmą się od nich chmury. ludzie, uzbrojeni w bosaki. 
dragi, osęki krecili się przy ogniu, Lśniły srebrzyście 
niklowane hełmy strażaków, Syczały strumienie wody. 

Na szosie, przy stojących tam samochodach zgroma- 
dził się ciekawy tłum. Niebo nad Wierzbnikiem było 
czerwone, zupelnie, jakby o zachodzie słońca. 


|i Panasewicz (najmłodszy uczestnik) 
Dla ujęcia całości podajemy rów- 


nocześnie wyniki ostatniej rundy, 
aa 


się zajadła walka z samym jądrem 


ukaże się powiększany, sześ- 
ciostronnv numer naszego pi- 
sma. który bedzie zawierał do 
datek „Kultura i sztuka”, 


Z R a 
UUH 

Rozwidniło się już, kiedy pożar ugaszono. Straty 
byly poważne, Całkowicie spłonęły dwie szopy, ogień 
zniszczył wielkie ilości tarcicy, Cały tartak był okop- 
cony i czarny, Wszędzie widniały zwęglone głownie, 
dymiły jeszcze zgliszcza. 

Strażacy słaniali się na nogach. Paru uległo dotkli- 
wym poparzeniom. Dwóch ludzi trzeba bylo odwieźć 
do Kielc, do szpitala. Byli to Ignatowicz i pewien stra- 
żak z Krukowa. Zawalił się na nich płonący strop, 

Dochodziła już dziewiąta, gdy smagły chudzielee 
w czarnym mundurze, dowodzący strażą przybylą 
z Kielc — dał swoim rozkaz odjazdu. Pojechali, żegnani 
glośnymi okrzykami, 

Zmęczony Matysiak przetarł dłonią czoło i powie- 
dział do podch. Raczka:: è 

— Żeby nie oni, panie podchorąży, caly tartak skop- 


„cilby się, jak wiązka słomy! 


Raczek, który w czasie akcji ratunkowej zgubił oku- 
lary śmiesznie zamrugał i bąknął: 

— I tak nie zdołali wszystkiego uratować... 

Poszli w stronę biura. Panowal tam nieopisany ba- 
lagan. Na podwórzu stała część sprzętów, wyniesiono 
wsżystkie akta księgi i papiery. Pokoje byly pootwie- 
rane szeroko, wokół kręciło się kilku milicjantów. 

Nagle Matysiak przystanął. Położył Raczkowi na ra- 
mieniu swą ciężką rękę į patrząc mu w oczy zapytal: 

— Jak pan myśli, z jakich przyczyn wybuchł ten 
pożar? Przypadek, czy podpalenie? „| 

Podchorąży sekundy nie zwlekał z odpowiedzią, 

— Podpalenie! — rąbnął od razu. 

— I ja tak myślę! — zgodził się Matysiak. 

Zniknęli w budyuku. 

Socha już słanial się na nogach, Mimo to, nawet nie 
pomyślał o tym, że należało by pójść do domu. 

— Nie mi nie jest! — tlnmaczył niecierpliwie ojcu = 
Czuję się zupelnie dobrze! -= 


/ y alendarzyk 


Niedziela, 10 mrześnia 1950 r. 
Łukasza, Mikołaja 
Słowiański: Krzepimira 


= BYDGOSZCZ 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Qzerwonej Armii 20 — tel, 83-41, 88-42 
DZIAŁ PRENUMERATY I OGLOSZEŃ 

Generalissimuss Stalina $ — tel. 24-20 


Tradycyjny 
wyścig pocztowców 


10 września, w niedzielę, odbę- 
dą się Eliminacyjne Wyścigi Ko- 
larkie Pocztowców na szczeblu 
obwodu. Zbiórka zawodników o 
godz. 14 na dziedzińcu Urzędu 


Poczowego Bydgoszcz 1. Stari o 


. godz, 15 na ul, Kujawskiej przy 


Zakładzie św. Ducha, 

Po zakończeniu wyścigów uro- 
czyste rozdanie nagród na przy- 
stani „Związkowca* przy ul, Ba- 
bia Wieś 3, oraz zabawa tanecz- 


na. Dochód z zabawy przezna- 
czony dzie na odbudowę War- 
szawy. Apelujemy aby wszyscy 


pracownicy wraz z rodzinami 
wzięli liczny udział w powyższej 
imprezie, 


Zegarowy konkurs 


Że sławetny zegar na Klaryskach stoi 
w dalszym ciągu — nie dziwimy się. 
Brak śrubki i koniec. A bez śrubki nie 
da rady! 

Że — mimo naszej prośby — nie jest 
wciąż jeszcze zakryty — nie dziwimy 
się. Ostatecznie proponowana przez nas 
miska czy patelnia, to też — swego ro- 
Sean — inwestycja, a kio ją sfinansu. 

Ale że zegarowi nie wystarcza świa- 

naszego rellektora į w godzinach 
wieczornych oświetlony jest jeszcze e- 
Lassie — ło już dziwimy się 


Ponieważ zaż sądzimy, że dziwi się 
wraz z nami całe miasto — ogłaszamy 
o zę konkurs dla naszych Czytel- 


Kto zgadnie: 
zegar stol? 


1. Dlaczego 

2. Jak długo będzie jeszcze staż! 

3. Dlaczego — mimo, iż stoi — jest 
W 

dpowiedzi przyjmuje się w ciągu 

najbliższych 3 miesięcy (to znaczy do 
chwili, aż zegar ruszy). 3 najlepsze od- 
powiedzi zostaną nagrodzone. (z). 


MY ramach Miesiąca Odbudowy War- 
sżawy Zarz. Okr. Zw. Zaw.  Metalow- 
tów i Kolejarzy w Bydgoszczy zsprasza 
chłe społeczeństwo miasta na wielką im- 
prezę artystyczno-widowiskową połączo- 
ną z ludową zabawą taneczną, która od- 
będzie wię w niedzielę 10 bm w lesie przy 
ui. Nalkielskiej. i 

Początek o godz. 14. 


Nic o nas bez 
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nas! 


Bydgoska Spółdzielnia Spożywców 


własnością wszystkich mieszkańców miasta 


Dwa lata minęły od zasadniczych przemian w sfrukłurze i metodach pracy 


, Spółdzielczości polskiej, dokonanych w rezultacie ostrej walki klasowej, walki 
© nowy kierunek spóździelczości, która toczyża się 


również wewnętfrz spół 


dzielni z przedstawicielami jdeologii drobnomieszczańskiej. Doświadczenia mi 
nionych dwóch lat wykazują jak doniosze i dodatnie skutki wywarła ta refor- 
ma, która przystosowała spóździelczość pod względem ideologicznym i orga- 
nizacyjnym do wielkiego zadania budowy ustroju socjalistycznego w Polsce, 
uzbroiła ją do walki klasowej nieodżącznej od przemian społecznych, jakie te- 


raz przeżywamy. 


Owa bezkrwawa rewolucja wewnątrz 
spóździelni nastąpiża również w Byd- 
goszczy. Obecnie o wszystkich proble- 
mach spółdzielni, o jej kierunku roz- 
wojowym decyduje szeroki samorząd 
członkowski, poprzez Komiłety Człon- 
kowskie i Rady Nadzorcze. W krótkim 
stosunkowo okresie Komitety powstały 
przy wszystkich bez wyjątku piaców- 
kach począwszy od sklepów, skończyw 
szy na zamkniętych i oiwartych zakża- 
dach zbiorowego żywienia. „Nic o nas 
bez nas” — oto hasto ściśle dzisiaj 
przestrzegane przez 21 tysięczną masę 
członkowską. Spółdzielczość bydgo- 
ska słać się musi rzeczywiście masową 
organizacią świata pracy. „Miesiąc ma- 
sowego werbunku” który trwać będzie 
od 15 września do 15 października ma 
przynieść Bydgoskiej Spółdzielni Spo- 
żywców dalszych 19 tysięcy udziałow- 
ców. Liczba ta wzrośnie niewątpliwie 
w miarę upżywu czasu.l dopiero wtedy 
gdy BSS stanie się organizacją rzeczy- 
wiście masową, gdy w jej szeregach 
znajdą się wszyscy bez wyjątku doroś- 
ll mieszkańcy Bydgoszczy będzie moż- 
na stwierdzić, że speźniła ona swoje 
zadanie — pelnego uspożecznienia har 
dlu. 

Realizacja zadań postawionych w Pla 
nie Sześcioletnim przed BSS wymagać 
będzie poważnego wzmożenia wysiłku 
nad wzbogaceniem form handiu, przez 
większą specjalizację skiepów, rozbudo 


rozwoźnego i kioskowego, 
rozszerzenie sprzedaży z dostawą do 
domów odbiorców: wymagać będzie sil 
nego wzrostu produkcji piekarskiej, 
przetwórstwa mięsnego, cukiernictwa 
itp. 

W walce o wysoką jakość pracy spóż 
dzielczej sieci handlowe] i zakładów 


wę handlu 


produkcyjnych Spćździelni o zmniejsze 
nie manka į postęp techniczny =— mu- 
szą wziąć udziaż na równ. z pracownika 
mi szerokie rzesze członków spółdziel- 
ni. 
Bydgoska Spóździelnia Spożywców 
musi słać się własnością wszystkich 
mieszkańców miasta. Zniknąć muszą 
smułne tradycje indywidualnego sklepi- 
karstwa, spóździelnia stając się instyłu- 
cją prawdziwie masową — masowość 
stanowi podstawę jej egzystencji — po 
trafi zaspokoić wszystkie potrzeby 
mieszkańców i stanie się tym, czym być 
powinna — idealnym organem dystry- 
bucji obcym od jakiegoko!wiek wyzy- 
sku na polu hand!iowym. (P). 


Akademia BSS 


z okazji Dnia 


Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości BSS urządziła dla 
swoich pracowników akademię w sali 
ORZZ. Po odegraniu hymnu narodo- 
wego akademię zagaił kier, biura 
społeczno - samorządowego b. Rojek. 

Sprawozdanie z działalności BSS 
złożył prezes Klappa. Ze sprawozda- 
nia wynika, że BSS plan swój wyko- 
nała z nadwyżką i ma poważne osiąg 
nięcia na polu zaopatrzenia ludności 
w artykuły pierwszej potrzeby, BSS 
liczy na terenie Bydgoszczy około 22 
tys. członków, posiada 241 sklepów 
różnych branż, 11 piekarń, 3 wytwór- 
nie wód gazowych, 6 warsztatów rze- 
źnickich, 10 zakładów gastronomicz- 
nych i 21 stołówek. Przewidując dal- 


A oto skutki.. 


Wrzesińska 
jednak powstanie! 


W odpowiedzi na notałke naszą pt. 
„Ulica... której nie ma“, zamieszczo- 
ną w 169 nr IKP Prezydium WRN 
przysłało pismo, w którym zawiada- 
mia, że sprawa ulicy Wrzesińskiej z0- 
stanie w najbliższym czasie załatwio- 
na pozytywnie tj. w myśl życzeń 
mieszkańców tejże ulicy. 


Obywatele N. N. 
przestaną pływać 


we własnym mieszkańiu 


W odpowiedzi na notatkę prasową 
pi, „Woda w mieszkaniu“ zamieszczo 
ną w 169 nr IKP Biuro Prezydialne 
Bydgoskiej WRN komunikuje, iż Pre 
zydium MRN wydało zarządzenie Od- 
działowi Gospodarki Lokalowej przy- 


Ty pójdziesz górą, ty pójdziesz gó- 
rą, a ja doliną! — mómi popularna 
piosenka. Nie wiem gdzie ta melodia 
porstała, ale gdybym się dowiedział, 
że w Bydgoszczy, nie zdziwiłbym się 
zbytnio. Bo spróbuj jeno, Czytelniku, 
pospacerować po Bydgoszczy i nie 
chodzić ani górą ani doliną! Nie po- 
trafisz w żaden sposób, Raz mpad- 
niesz do jamy, drugi raz musisz się 
mspiąć na górę płyt, potem kilka 
metrów równego chodnika i znów 
różgórek piasku. I tak m kółko 
Macieju: ty pójdziesz górą, a ja... 


A A p „ny bom 
A 
A AN Doa 


zamiast iść doliną napisałem do re- 
flektora. j 


Bo że się Bydgoszcz przebudomuje 
— cieszymy się wszyscy. Że zakta- 
da nome szyny — także. Że kable 
przeprowadza pod ziemią — też, Ale, 
że po mszystkich tych robotach nikt 
nie śpieszy się uprzątnąć ślady — z 
tego nikt się zaperone nie cieszy. 


Warszawa chlubi się tym, że gdy- 
by budynki już m niej odbudowane 
ustawić na wolnym pól — porstał- 
by drugi Kraków. Ale Bydgoszcz też 
ma powód do chluby: gdyby rosżyst- 


— B= 


m 


kie kupy piasku i kamieni zalegają- 
ce miasto usypać na wolnym polu — 
porstałby drugi kopiec Krakusa! (z) 


W obronie MRN 


Wzdłuż granicy 5 
między Czyżkóro- 
kiem i Okolem cią 
gnie się ul. Broni- 
koroskiego. Cal- 
kiem przeciętna u- 
lica bydgoska: z . 
jednej strony tor, 
z grugiej kanał, po 
środku kocie łby... 

Do tego jeszcze 
brak ‘chodników ~ 
po obu stronach ` 
jezdni.. — porota- 
rzamy: zwykła 
bydgoska ulica. 


W okresie jesiennym jednak, gdy 
poczną lać obfite deszcze, ro pero- 
nym miejscu ulica -przestaje być 
zwykła, a przeistacza się w „zwykły 
bydgoski“ kanał. A ponieważ docho- 
dzi do tego jeszcze brak latarń na 
ulicy, nieszczęśni jej mieszkańcy al- 
bo przepływaia niebezpieczny cdci- 
er mwplaw, albo spędzają noc m o- 
czekiwaniu na świt pod pobliskim 
mostem. 


Nie chcemy nikogo przerażać ani 
nikomu grozić, ale gdyby się tak 
pewnego dnia śp. Bronikowski zja- 
mił na swej ulicy?. No, wtedy by 
dopiero nasza MRN miała się z pysz- 
na! (z). ` 


dzielenia ob, ob. Nitkom i Nowakom 
pokojów zastępczych. Poza tym Dy- 
rekcja Kanalizacji i Wodociągów o- 
trzymała zarządzenie natychmiasto- 
wego przejrzenia kanalizacji przy ul. 
Krasickiego, gdzie na skutek wadliwe 
go funkcjonowania tzw. szybów re- 
wirowych przy klapach wstecznych 
w przewodzie odpływowym istnieje 
słan systematycznego zalewania piw- 
nie i suteryn w tym domu. 


Daremne żale, 
próżny trud... 


W odpowiedzi na notatkę prasową 
pt. „Radio i ławki“ zamieszczoną w 
180 nr naszego pisma otrzymaliśmy 
p od Dyrekcji Polskiego Radia w 

ydgoszczy, w którym Dyrekcja dono 
si nam, jż nie może wyrazić zgody 
na ustawienie ławek przed MAG 
Polskiego Radia przy Alei 1 Maja 50, 
a to na podstawie doświadczeń ubieg- 
łych lat kiedy ławki były ustawione. 
Ustawienie ławek powoduje groma- 
dzenie się przechodniów, hamujące 
normalny dzienny ruch i zaśmiecające 
tak ulicę jak i ogródek przed gma- 
chem Polskiego Radia, Jeszcze gorzej 
przedstawia sje sprawa w nocy. Pew- 
ni osobnicy wracający z pobliskiej 
restauracji w stanie podchmielonym, 
nietrzeźwym nie tylko głośnymi krzy- 
kami i awanturami zakłócają tok pra- 
cy Polskiego Radia, lecz wywracają 
ławki, przerzucają je do. ogródka 
okalajęcego gmach, niszczą trawniki 
i kwietniki. 

Na koniec Dyrekcja pragnie zwró- 
cić uwagę na to, że gromadzenie się 
za dnia a zwłaszcza w nocy przed 
gmachem może narazić bezpieczeń- 
stwo tak gmachu jak i urządzeń ra- 
diowych. 


Ks. Skorupka 
vie będzie się wstydził 


W odpowiedzi na notatkę pt, „Kop- 
ciuszek Szwederowa“ zamieszczoną w 
185 nr IKP Prezydjum Woj. Rady Na- 
rodowej zawiadamia, że ułożenie chod 
nika przy ul, Ks. Skorupki przewiduje 
tẹ jeszcze w roku bieżącym. Wyko- 
nanie tych prac jest uzależnione od 
otrzymania zamówionych dodatkowo 
płyt betonowych. 


Nowe zadanie 
Filmu Polskiego 


W odpowiedzj na notatkę prasową 
w sprawie pluskiew w kinie „Orzeł“ 
Biuro Prezydialne Bydgoskiej Woj, 
Rady Narodowej komunikuje, że Wy- 
dział Zdrowia przy Prezydium MRN 
wydało zarządzenie Dyrekcjj Filmu 
Polskiego wysypywania mebli pluszo- 
wych przynajmniej raz w tygodniu 
proszkiem DDT. 


Spółdzielczości 


szy rozrost sklepów różnych branż 
i placówek produkcyjnych przeszka- 
la się obecnie nowe kadry. Niektóre 
placówki, prowadzą brygady młodzie 
żowe ZMP, których jest już 30, a prze 
widr„e się dalszych 20. 

W koreferacie zabrała głos sekr. 
Koła Zwięzkowego ob, Lorenc mówiąc 
m. jn. iż w BSS pracuje przeszło 
2 tys, ludzi. Wśród pracowników są 
przodownicy pracy racjonalizatorzy, 
Wprowadzono również 12 nowych 
typów współzawodnictwa. Dla wyróż 
niających się w pracy przeznaczono 
nagrody na łączną sumę około 1.5 
miliona zł, Pracownicy BSS brali 
udział] w akcji żniwnej, i podjęli licz- 
ne zobowięzania w zwięzku z obcho- 
dem Dnia Spółdzielczości. 

Następnie członek Rady Nadzorczej 
ob. Swierczyński wręczył dyplomy 
uznania dla wyrćżniajęcych sie komi- 
tetów członkowskich i listy pochwal- 
ne dla poszczególnych członków BSS, 
zaś dyr. Józoń rozdał pracownikom 
za wybitną pracę na odcinku społecz 
nym i gospodarczym — nagrody pie- 
niężne, 


PGR-y świecą 
przykładem 


Po zakończeniu mimo trudnych wa- 
runków atmosferycznych akcji żniw 
nej, Zespoły PGR ukończyły akcję 
omłotową zbóż kwalifikowanych prze 
znączonych do jesiennej akcji siewnej 
Wydajność zbóż ozimych w niektó- 
rych zespołach jest większa god wy- 
dajności zbóż w roku ubiegłym o 20 
do 30 proc. Zgodnie z planem zespoły 
PGR wykonały orki pożniwne j siew 
poplonów w 100 proc. dając dobry 
przykład wzorowej gospodarki socja- 
listycznej, gospodarującym jeszcze 
indywidualnie rolnikom Dzięki do- 
brze zorganizowanej akcji żniwnej 
i poplonowej, niektóre gospodarstwa 
Zespołu PGR Poledno skarmjaję od 
dawna nowe ziełonki inwentarzem 
żywym, (W. K.) 


KASPO 


TEMINARZ ROZGRYWEK O PUCHAR 
POLSKI 

NA SZCZEBLU MIĘDZYPOWIATOWYM 

Na szczeblu międzypowiałowym od- 
będą się w nast. terminach rozgrywki 
piźkarskie o Puchar Polski: 24.9. 50. 
1. Miasto Bydgoszcz — powlał Byd- 
goszcz, 2. Powiał Szubin — powiał 
Wyrzysk, 3. Miasto Grudziądz — Po- 
wiat Grudziądz, 4. Powiał Brodnica — 
Powiai Nowe Miasto Lub., 5. Miasto 
Inowrocław — Powlał Inowrocław, 6 
Powiał Aleksandrów — Powiał Lipno, 
7. Miasto Toruń — Powiat Toruń, 8. 
Powiat Chełmno — Powiat Świecie, 9. 
Miasto Włoczawek — Powiał Wżocła- 
wek, 10. Powiat Rypin — Powlał Wą- 
brzeźno, 11. Powiat Sępólno — Po- 
wiat Tuchola, 12. Powiat Chojnice — 
pauzuje (wszystkie spotkania o g. 15). 

1. 10. 50 r. A Zwycięzca spotkania I 
— Zwycięzca spotkania 2., B. Zwycięz 
ca spotkania 3. — Zwycięzca społkan'a 
4. C. Zwycięzca spotkania 5. — Zwy- 
cięzca spotkania 6, D. Zwycięzca 
społkania 7. — Zwycięzca spotkania 
8., E. Zwycięzca spotkania 9. — Zwy- 
cięzca spotkania 10., F. Zwycięzca 
spotkania 11. Powiat Chojnice, 
(wszystkie spotkania o g. 15). 
8. 10. 5z r. 1 Zwycięzca spotkania A 
— Zwycięzca spotkania B, 2. Zwycięz- 
ca spotkania C — Zwycięzca społkania 
D, 3. Zwycięzca spotkania E — Zwy- 
cięzca spotkania F (wszysłkie społkania 
o g. 15). 

15. 10. 50 r. A. Zwycięzca spółkan'a 
1. — Zwycięzca soołkania 2., B. Zwy- 
cięzca spotkana 3. — pauzuje (spol- 


kania o g. 15). 


Str 5 E 


NGAE NNSS 
Co? gdzie? kiedy? 


TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Niedziela: Szczyśli zaulek (16. 19.30) 


RINA 


Pomorzanin — Wyspa szczęścia, Polo» 
nia — Upiór w operze, Wolność — Pu- 
stelnia parmeńska I s.. Orzeł — Zdradz'ec- 
kie skały, Gryt — uMżyka | miłość, Bał-. 
tyk — Kopciuszek, III sęans — Skarb, 
Bagatela — Trójka treff. ` 


Seanse: Pomorzanin, Wolność: 16, 
13.15, 20.30, Orzeł, Baltyk: 15.30, 17.45, 
20, Polonia, Gryf: 16, 18, 20, Bogatela: 19. 


Poranki: w niedzielę 10 bm. Pomorza- 
nin: Strój galowy, godz. 10 i 12; Polónia: 
Decyaja profesora Milasa., godz. 10 i 12; 
Wolność: Konik garbusek, godz, lo | 12, 
Gryf: Bogata narzeczona, godz. 10 i 12; 
Bałtyk: Skarb, godz. 9.15 | 11.15. Orzeł; 
Goal, godz. 9.15 | 11.15. 


DYŻUR APTER 
Apteka Piastowska, ul. Suladeck'ch 21, te 
lefon 22-42. Przy Placu Teutrsiuym, al. 
Czerwońej Armii 10, tel. 19-62. 


Pogotowie lek.-dent.: W niedzielę 10 bm, 
godz. 10—12 pełni dyźur lek.-dent, Jadwi- 
ga Rajkowska, Paderewskiego 10. 


Ważne telefony: Kom MO 25-16, Pog. 
Ratunkowe PCK 10-00  $Śtrsż Pożarna 
11-1L Postój taksówek 3655 : 3062. Inf, 
1 reki. centr. mejsk ej 02. Miuro 0-rów 
i inf. centr. miejskiej 03 Biuro napraw (4, 
Przyjm. telegr. 0% Zegarynka 06. „Orbis“ 
22-27. laf. kolej. L)-87, i 


PROGRAM RADIOWY 

Na fali bydgoskiej — Poniedzialek, 11. 9, 
8.05 Program lokalny dnia. 8,07 Komu- 
nikaty. 14.15 Pomorski dziennik radio- 
wy. 16.20 Rąaportaż Bogumiła Kubatka pt. 
„Załoga fabryk: żelatyny w walce o Plan 
6-letni*. 16,30 Areański — Suita na dwa 
fortepiany w wyk. E. Lubiatowskiego ! Ta 
deusza Kiurozewskiego. 16.45 Opowiadania 
Haliny Wodyńskiej „Młodzież o sobie" — 
„Jak spędziliśmy wakacje”. 22.20 Beet- 
hovem. Koncert fortepianowy c-moll — 
płyty. 


Rachunek krzywd 


W poniedziałek, 11 września o 
godz. 8.55 Rozgłośnia Bydgoska 
Polskiego Radia nada.w progra- 
mie I, oryginalne słuchowisko 
Stanisława Stampfl'a. pt. „Rachu 
nek krzywd*, Będzie to audycja 
dla dzieci klas V—VII, poświęco- 
na Marianowi Buczkowi, 

Reżyseruje Mieczysław Wielicz, 
Udział biorą artyści Państwo- 
wych Teatrów Ziemi Pomorskiej, 


TEEST E 

SPORTOWA 
W niedziele 10 bm. odbędą się w Byd- 

goszczy nast. imprezy sportowe: 

2. Przystań „Związkowca* (Pocztowiec) 
ok. godz. 13.30 meta długodystansowego wy 
ścigu Kajakowego Koronowo — Bydgoszoz. 

3. Ul. Kujawska (przy Zakł, św, Ducha) 
godz. 15 el m'nscyjne wyścigi kolarskie 
pocztowców ną szczeblu obwodu. 

4. Basen pływacki PZWMB (ul. Fordoń- 
ska) godz. 15 — zawody pływackie o mi- 
stnzostwo okręgowe ZS „Stal“, 

5. Stadion miejski godz, 14 mecz ho- 
kcja na trawie o mistrz, Póm. ki. A. 
Unia (Włocławek) Kolejarz (Byd- 
goszcz) I o godz, 16 mecz płkarski o mie 
strzostwo 1I Ligi Gwardia (Szozecin) == 
Kolejarz (Bydg.). 
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22. 10. 50 r. Finał Zwycięzca spotka- 
nla A — Zwycięzca społkania B. 

Drużyny gospodarzy wymienione są 
ne pierwszym miejscu. 


MISTRZ POLSKI 

NA TRASIE KORONOWO—RYDdośZCZ 

W dniu dzisiejszym odbędzie sę dła- 
godystansowy wyścig kajakowy na (rasie 
Koromawo — Bydgoszcz „Ô Błękitną wstę- 
ge Brdy". W wyścigu bierze udzial 67 
załóg, m. tn. osady warszawskiej , Spój- 
ni" z rewelacją zeszłego sezonu, mistrzem 
mem Poński Skwarskim na 
czele. 

Pierwszych za wolo ków oczekuje sie na 
przystani Zwiądkowca (Poattowiec) ok. go 
dziny 15.30. 


SPOJNIA (Włocł.) — SPOÓJNIA (Bydg.) 
W PIŁCE NOŻNEJ 

W ramach Świąta Spółdzielczości od- 

będzie się dziś, w niedzielę na stadionie 

Spójni przy ul. Nakieldkiej mecz piłkarski 


pomiędzy Śpójnią Wlocłanex a Spójnią 
osa Początek zawodów o godz. 
-tej. 


Ww przedmecza o godz. 14 spotkają się 
juniorzy Spójni I i II druż. 


LEKKOATLECI BYDGOSKIEJ SPOJNI 
WALCZĄ W TORUNIU 

Sekcja lekkoatletyczna Spójni Bydgoszcz 
wyjeżdża dziś do Tąrunia, gdzie weźmie 
uda! ał w trójmeczu  lekkoatletycznym: 
ZKS Spójnia (Tczew) — ZKS Spójnia 
Bydgoszcz — AKS Ńpójnia (Toruń). 

z uwagi na wyrównany poziom wszyst- 
Rich drazyn zawody zapowiadają sę bar- 
dzó ciekawie. 

Ruchliwej : miodej sekcji lekkoatletycz- 
nej bydgoskiej Spójni życzymy jak naje 
lepizych wyników. 
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P rzyszedł do mnie p. Teodor Pan- 
tofel, zamknął drzwi na klucz 
i pomiedział szeptem: ; 


— Drogi panie Jur! Mam tutaj ta- 
ki projekt uchwały.. Chciałbym 
ją przedstawić miarodajnym czyn- 
nikom z prośbą o zatwierdzenie, 
ale nie chcę tego robić osobiście ze 
względu na moją Helcię, która jest 
osobą bardzo nerwową i mogłaby u- 
czynić mi później jakąś krzywdę! 
Szanowny panie Jur! Niech pan to 
opublikuje m gazecie! 


Dokładnie zaznajomiłem się z treś- 
cią przyniesionej przez p. Panfofla 


uchmały i doszedłem do wniosku, że 
należy mu pomóc. Projekt jest rze- 
czymiście interesujący, Oto on: 


„PROJEKT UCHWAŁY O WŁAŚCI- 
WYM TRAKTOWANIU MĘŻÓW" 


Po zapoznaniu się z materiałem zło 
żonym nam przez ob. Pantofla, a rzu 
cającym posępne światło na marun- 
ki, w jakich żyją niektórzy nieszczę- 
śliwi mężomie, postanawia się wydać 
rozporządzenie, którego celem bę- 
dzie przyjście owym prześladowanym 
z pomocą. Do zarządzenia tego winny 
stosować się msystkie żony pod 
sankcją surowych kar administracyj- 
nych i sądoroych. Pieczę nad wyko- 
naniem ustawy pomierza się Toma- 
rzystou Opieki nad Mężami. Toma- 
rzystmo to rokrótce zostanie założone. 


Postanamia się mięc, że: 


a) przedmioty takie, jak tłuczki, po 
śrzebacze, dusze od żelazek, wałki od 
ciasta, szczotki i parasolki znajdo- 
mać się muszą m specjalnej, zamknię 
tej szafie, od której klucz przecho- 
royrać będzie mąż, a nie żona. Ma 
to na celu zlikwidowanie zbyt czę- 
sto wybuchających zatargów rodzin- 
nych 

b) każda żona otrzyma miesięczny 
abonament na amantury i któtnie 


„Maly feliefon 
Projekt uchwały 


Abonament ten będzie ją upoważniał 
do urzadzenia m miesiącu szeeściu 
awantur. Po każdej z nich mąż ma 
prawo odciąć kupon. Amantury, wy 
mołane po wyczerpaniu kontyngentu 
będą przedmiotem dochodzeń spe- 
cjalnie wyłonionej Komisji Śledczej, 
składającej się z czlonkór Tom, O- 
pieki nad Mężami. 


c) czynność, zwana popularnie 
„wierceniem mężowi dziury ro brzu- 
chu“ może trwać najwyżej godzinę. 
Po przekroczeniu tego terminu winna 
ustać, W niedzielę i święta „wierce- 
nie“ jest surowo zakazane. 


d) jeśli trzepaczka, która ma słu- 
żyć do trzepania dymanóm, posłuży 
do trzepania męża — zainteresowa- 
ny mąż ma prawo odmołać sie do 
rozmiankomwanej wyżej Komisji Śled- 
czej, która zastosuje wobec mwinomaj- 
czyni suroroy wymiar kary; . 


e) każdy mąż ma pramo otrzymać 
raz w tygodniu przepustkę na 4 go- 
dziny. Po powrocie nie musi skła- 
dać sprawozdania z tego, gdzie był 
i co robił. Wszelkie próby roymu- 
szania zeznań siłą — traktowane bę- 
dą, jako przestępstwo. W myjątko- 
wych wypadkach mąż ma pramo 
przedłużyć czas trwania przepustki, 
musi mu ją jednak rotedy ostemplo- 
wać jakaś poważna instytucja. Stem- 
pli restauracyjnych żony nie mają 
obowiązku honoromać. 


f) pod grozą surowych kar zabra- 
nia się żonom: używania nowych mę 
żorskich żyletek do temperomania 
ołówków, grzebania m kieszeniach 
mężorskich spodni, zmuszania mę- 
żóro do strugania ziemniakóm, oraz 
używania mężomskich krawatów m 
charakterze skurzaczek. 


Uchwała pomoyższa wchodzi m ży- 
cie z dniem jej ogłoszenia. 


Za komisję projektodamczą 


Teodor Pantofel i 
JUR 


PS. Oczymiście, że powyższe postulaty 
nie wyczerpują calkomicie żądań mę 
żómw. Oczymiście, że i ja i ob. Pan- 
tofel mogliśmy o czymś zapomnieć. 
Dlatęgo też apelujemy gorąco do na- 
szych Czytelników płci brzydkiej o 
nadsyłanie ewentualnych poprawek, 
projektóro czy wniosków. Jedynie so- 
lidarna, długofalowa akcja zapewni 
nam zwycięstwa! í 


Bydgoska Spółdzielnia Spożywców 


1o organizacja masowa 


członków Związków Zawodowych, Kobiet i Młodzieży. 


Dnia. 8 września 1950 r. zakończył swe pracowiie 
życie, opatrzony św. Sakramentami przeżywszy 
lat ao ukochany ojciec, dziadek, brat, teść 
i wuj śp. 


Leon $zeszycki 


Sodalis Marlanus — emeryt. kierownik szkoły 


o czym powiadamia w głębokim smntku 


rodzina 


SA sę! odbędzie się w poniedziałek dnia 11.1X 
o godz. 17 z kaplicy cmentarza starofarnego przy 
Msza św. żałobna "AA 


ul. Grunwaldzkiej 
godz. 7 w kościele św. Piotra i Pawła. 


RADIO 


PROGRAM RADIOWY NA PONIEDZ. 11. 9. 1950 


[ses |] 


Projektory kinowe wgs- 

kofaśmowe — mikrosko 

| sy — fotoaparaly—cyr- 

| kle — sztopery — pole. 

| za, ' kupuje J. Pujdak 

Łódź, Piotrkowska 83.. 
4899 


| 
| M rno JE 
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Sztuciec, dywan dobrym 

słanie kupię, Oferty 

IKP Bydgoszcz „671". 
0671 


Czytaj IKP | 


Sonata 


Bezpłatna 
pomoc lekarska 
dla osób zasłużonych 


WARSZAWA (PAP). Osoby, szcze- 
gólnie zasłużone dla kraju, jak np. 
weterani powstań narodowych i wdo 
wy po nich otrzymują ze Skarbu 
Państwa specjalne zaopatrzenie. 
> Ostatnio osoby te otrzymały także 
prawo do porzystania z bezpłatnej 
oomocy lekarskiej ubezpieczeń spo- 
ecznych. Dowodem uprawniającym 
do bezpłatnej pomocy lekarskiej są 
imienne legitymacje, wystawione 
przez PZE wraz z dowodem pobiera- 
nia zaopatrzenia z tytułu szczegól- 
nej zasługi. 


NIEDZIELA = 


W miedzielę 10 bm. odbędą się na tere- 
nie kraju nast. ważniejsze imprezy spor- 
tawes 

I LIGA 


Ogmiwio — Gwardia 

Budowiani — Unia 

Kolejarz (Pz) — Związkowiec (Pz) 
Kolejamz (W) — OWKS 

Gómik (Radlin) —Związkowiec (Kir) 
Górnik Byt.) — Włókniarz 


I LIGA 
(grupa zachodnia) 
Włókmiarz (Chodaków) — Stal (Sosn.) 
Kolejarz (Bydg.) — Gwardia (Szcz.) 
Kolejarz (Dor.) — Budowiłani (In.) 
Budowlani (Gd.) — Widzew 
Związkowiec (Rad.) — Kolejarz (Ostr.) 


(grupa wschodnia 
Ogniwo (Częst.) — Ogniwo (Tarnów). 
Ogniwo (Byt.) — Kolejamz (Przean.) 
Stal (Kat) — Ziwiądsowiec (Chełmek) 
CWKS (Lubl.) — Włókniarz (Częst.) 
Zwięqzkowiec (Przem.) — Stal (Lipiny) 


O wejście do Ligi 
Górnik (Wałbrzych) — Gwardia (Bdg.) 
Gwardia (Słupsk) — Budowlani (Pz.) 
Gwardia (W) — Gwandia (Biał.) 
Kolejarz (E). — Kolejarz (Siedlice) 
Stal (Radom) — Stal (Skarżysko) 
Górnik (Knurów) — Górnik (Zabrze) 
Spójnia (Kr.) — Stal (Dąbrowa) 
Stal (Mielec) — Stal (Stal. Wola) 


Dziennikarze 
dziękują 


Zamąd Klubu Śprawozdawców i- Pu- 
bliecystów Sportowych Oddziału Warszaw- 
skiego sklada tą draga serdeczne podzię- 
kownanie Zarządowi Głównemu Ligi Lot- 
niczej za zorganizowamie cyklu wykładów 
z dziedziny lofnictwa, w szczązólności zaś: 
mjr Wiadhotzowi, kipt. Zajdlowi oraz Zb- 
giniewowi K'wiiczaje, Michałowi Goszczyń- 
skiemu i Ryszardowi Abłamowiczowi, bitó- 
rzy prząprowaldziii wykłady. 


Pierwsze w Polsce 
zawody lekkoatl. 
kół sportowych 


KRAKÓW. Z inicjatywy koła sporto- 
wego kirakowsikiej RSW Prasa wozegramo 
na stałdtonie miejskim w Krakowie — I w 
Polsce lekkoatletyczne zawody Kół spor- 
towych, między kołem aportowym RSW 
Prasa i kołem aportowym przy Zarządzie 
Nowej Huty. 

Mecz zakończy? się awycięstwem Nowej 
Huty 202.295 pkt. (punktacja jest sumą 
miejsc, zajętych przez zawodników obu 
drużyn w poszczególinych konkurencjach). 

Spośród zwycięzców mawrócili ma sidbie 
uwagę: Harwichówna (Nowa Huta), któ- 
ra wygrała bieg na 60 m, skok w dal 
n pchnięcie kulą oraz Mirek (Nowa Huta) 
który w blegu na 100 m uzyskał czas 12,1 
zwyciężył w bigu na 400 m i zajął III miej 
sce w skoku w dał. 


Moina na zawodach eli- 
minacyjnych przed między 
narodowymi mistrzostwa - 
mi Rumuni! pobił rekord * 
krajowy w biegu na 500 ` 
m, uzyskując czas 1:05 
mim. co jest rezultatem o 
0,3 sek. ląpszym od daw- 
nego rekondu Truicu. 

. 


= 
. 

Znany cyklista bejgijsk! 
Jeff Scherens, któy swe * 
go czasu odnosił cenne ` 
triumfy na torach europej 
skich, postanowił wrócić 
do czymnago Życia spor- 
towego. 

* . . 

W wyścigu motocykdo- 

wym o mistrzostwo ZSRR 


wirze ponai pei < bonald Baley — 10,4; 
rekond  wszechzwiĄZSOWY * gaskómity płotkarz Cze 1000 m — Strand 2:28,8, 
w. kat. maszyń 2 DpTZY- cqosłowacji — Tosnar Wy- 

czępkami, przebywając tra grał bieg na 110 m” ppł. * b . 


sę 300 km w czasie 2:20:38 
W kat. do 750 com Dubceo- 
win uzyskał na tym dy- 
stamsie  przciętną szyb- 
kość 143,8502 kim/godz., co 
rówmież jest rekordem 
ZSRR. 

. . . 

Dwójka morawskich adpi 
nistów V. Zachoval i F. 
Pisek zdolala po 11 i pół 
godzianej ciężkiej wapi- 
naczce osiągnąć niqpokoma- 
ną dotychczas 300-metno- 
wą zachodnią ścianę Łom- 
niekiego Szaczybu zwaną 
Hokejka. 


stejoYa. 
+ 


11 latach. 


w eżasie 14,8 pozostaw:a-, 
jąc w pobitym pobu Suwvi- 
vuo (Fimiemdia) 
wając wiełką nagrodę Pro- 


Mal Whitfield, mistrz o- 
linxpijski w biegu na 800 kj 
m, wyrównał w Cleveland 
rekord śwista w biegu na 
SSQ, uzyskując czas 149,2. . 
Rekord należy do Sidney 
C. Woodersona, 
ustamowił 20 sierpnia 38 r. 
został więc wyrównany po 


W czasie zawodów lek- 
koatletyezmych w Hradec 
Kratove Jumgrova ustamo- 
wila nowy rexord Czecho- 
słowacj! w rzucie dyskiem. 
Wynik 43,26 m uzyskany 
przez Jungrovą jest tylko 
9 jeden cm lepszy od po- 
przedniego rekordu, który 
należał do tej samej za- 
wodniczki, 


. L4 


. 

Lekkoatleci zagraniczni 
uzyskali ostatnio nastqpu- 
jące godne uwagi wyniki: 
skok w dal —.: Brajnik 
(ASRR) 7,08, tyczka — 
Brajnik (ZSRR) 4,15; 400 
m — Me Kenley 46,9 | 100 
m — La Beach 10,6, Me. 


W dalszych spotkaniach 
o mistrzostwo ZSRR w pił 
ce możnej zespoły mos- 
klewkskie CDKA i Spartak 
odmiosły wysokie zwycię- 
+ stwa, ODKA pokonało Dy- 
namo (Kijów) 5:0, a Spar- 
tak w tym samym stosun- 


t zdoby- 


wygrał Æ Daugawą 
(Ryga). 
+ . 


Słynny elężarowiec ra- 
dziecki Georgij Duganow 
poprawił rekord świata w 
rwamiu ciężarów oburącz, 
uzyskując wynik 118 kg. 


który go 


Wiwat Zakłady Przem. Bawełnianego im. Łukasińskiego! 


Ojciec 


i syn 


obsługują jednocześnie 4 krosna 


ŁÓDŹ (PAP). W POLSKIM PRZEMYŚLE WEŁNIANYM WIĘKSZOŚC 
TKACZY OBSŁUGUJE DO CHWILI OBECNEJ PO JEDNYM TZW. 


KROŚNIE KORTOWYM. 


NO 

Jednakże już w r. 1948 wielu tka- 
czy przeszło na obsługę 2 krosien. 
Doświadczenia 
tkaczy — wielowarsztatowców wy- 
kazały, iż każdy dobrze wyszkolony 
tkacz, bez żadnego dodatkowego wy- 
siłku, przy właściwej pracy maj- 
strów, może obsługiwać po dwa 
krosna. Dzięki pionierskiej pracy 
tych tkączy i ich socjalistycznemu 
stosunkowi do pracy na obsługę 2 
krosien kortowych w roku bież. prze 
szło ok. 30 prac. załóg tkalni prze- 
mysłu wełnianego. 

Najlepsi z inicjatorów  wielowar- 
sztatowości po przełamaniu trudno- 
ści przy obsłudze 2 krosien przystą- 
pili do opracowywania metod orga- 
nizacji pracy na jeszcze większej 
liczbie krosien. 

Pracujący od przeszło 50 lat w Za- 
kładach Przemysłu Wełnianego im. 
Łukasińskiego tkacz Józef Szefer o- 
raz jego syn — ZMP-owiec postano- 
wili przejść jako pierwsi w historii 
polskiego przemysłu wełnianego na 
obsługę 4 krosien kortowych, wzy- 
wając jednycześnie do naśladownic- 
twa wszystkich tkaczy kortowych w 
przemyśle wełnianym. ; 

Już pierwsze dni wykazały, iż pra 
ca na 4 krosnach kortowych jest 
możliwa i nie powoduje nadmierne- 
go wysiłku przy jej wykonywaniu. 
Obaj tkacze, ojciec i syn, pracują na 
ustawionych według swego pomysłu 
krosnach, wykonują w pełni przewi- 
dzianą normami bazę produkcyjną, 
przy b. wysokiej jakości towarów. 


EURDYGA I SYN 


tych. przodujących“ 


BYLI TACY, KTÓRZY NIE WIERZYLI, ŻE 
JEDEN CZŁOWIEK MOŻE OBSŁUŻYĆ WIĘCEJ NIŻ JEDNO KROS- 


kosza 
redakcyjnego 


Cudze. chwalicie — swego nie zna- 
cie, zarzucane (i słusznie!) Polakom. 
Aby się ustrzec na przyszłość przed 
tego rodzaju zarzutami mzięliśmy 
się do przeglądania naszych koszów 
i — o dziwo! — prawdziwe cuda 
tam znaleźliśmy! 


Oto kilka pereł wydobytych na 
światło dzienne nie dla speszenia 
naszych mspółpracownikóm („errare 
humanum est“) ale dla roymołania 
uśmiechu nas mszystkich i ich sa- 
mych. Bo najlepiej się wszak człek 
śmieje z własnych błędór! 


„Ci młodzi sportowcy uczą się 
szlachelnej rymalizacji poznają zna- 
czenie i wartość zmyslu organizacyj- 
nego, co przyda im się m przy- 
szłym życiu... (ponieważ m niebie do 
dnia dzisiejszego nie ma jeszcze ani 
jednej drużyny piłkarskiej!) 

„milo jest spędzić chmile odpo- 
czynku mo ubikacjach gastronomii 
.„.(oczymiście jeśli rwszystkie inne lo- 
kale są zajęte!) 

„.Pięknym gestem i mocnym akcen- 
tem formy frontem do rosi był wy- 
jazd pracomwnikóm... 

Pomyższe perelki z przepelnionego 
kosza m godzinach poza służbowych 
mygrzebał (z). 


5.00 Poczatek audycji ijwiańskich. 15.10 
wygnał ozas. 5.05 Stresz- |F-dlur. 15.30 Awdycja fila- 
czenie wialdółmości dziemni- |telistyczna dla świetlic. — 
ka porannego. 5.10 Audy- |15.45 Audycja POK dla cho 
cja dla wsi. 5.20 Konoert |rych. 16.00 Dziennik popo 
dla świata pracy. — 6.00 łudniawy. 17.00 Koncert. — 
Streszozenie wiadomości |17.45 Rezerwa na komuni- 
dziennika porannego. 6.00 | kat. 17.48 Rezerwa. 18.05 
Gimnastyka. 6.15 Koncert |Odpowiedzi fali 49. 18.15 
muzyki polskiej. 6.45 Dzien |Muzyka ludowa. 18.40 Frag 
mik poramny. 705 Program |ment (powieści A. Fadieje- 
dnia. 7.10 Gimnastyka, 7.20|wa „Młoda Gwardia". 19.00 
Muzyka z płyt. 8.00 Stresz | Audycja dla świetlic mło- 
czenie wiadomości dzienni- |dzieżowych. 19.15 Koncert 
ka porannago. 8.10 Muzyka | Orkiestry: Rozgł. Krakronv- 
z płyt. 8.15 Przerwa. 11.57|skiej. 20.00 Dziennik wie- 
Sygnał czasu i hejnał zjezorny. 20.40 Na muzycz- 
wieży Mariackiej. 12.04 |mej fal. 21415 Muzyka z 
Dziemnik południowy. — |płyt. 2180 Rezerwa. 22.00 
12.25 iPrzeriwa. 13.25 Pro-| Wszechnica Radiowa. 23.00 
gram dmia. 13.30 Muzyka z | Ostatnie wiadomości. 23.10 
płyt. 13.50 Audycja Api Program na dzień następ- 
ma. 14.00 Audycja + a= 4 
1660: sodydja Gowina: al TRE). OTRA Kama 
Mlas 5 i 7. 14.50 Arie z o-| na Z płyt. 2400 Hymn t-ko 
pery kompozytorów  sło-|niec audycji, 


Majsirowali tak dzień cały, 
pośród drutów, fyk i szpulek, 
aż fu nagle patrzy mały: 

— Tata zleciał! Ranyjulek! 


A więc biegnie na dół z dachu, 
z taką werwą, że o mało, 

nie pogubił nóg ze sirachu.., 
Spojrzał: — Co się z fatg stałoł 


— Patrz urwała się antena, 

ale dla nas fo jest figa, 

w świecie lepszych majstrów nie ma, 
jak Cynamon ; Furdyga! 


OGŁOSZENIA drobne po 50 zł za słowo, Minimalna opłata 
za 10 słów, Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia milimetr.: 
w tekście 360 zł, za tekytem 150 zł, nekrologi 100 zł za 1 mm. 
Ogłoszenia w specjalnej rubryce 1.000 zł za 1 wiersz 
2-łamowy (za tekstem), W uiedziele i święta 50% drożej. 
Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy, 
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